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P A C HNĄ C E  K W I A T Y
W prasie pojawiły się pogłoski o 

zamierzonym przyiezdzie do Polsk 
Judki ba-mata, bohatera głośnej afe­
ry finansowej, która zdruzgotała ka - 
rierę polityczną premiera Van ZeeUn- 
da i wywołała trwające do dziś prze­
silenie rządowe w Bcigii.

Afera Barmata bardzo przypomina 
aferę Stawiskiego Ten sam „gemal - 
ny" pomysł, poaoone wykonanie, na- 
dewszystko zaś ta rama metoda —  
polega jąca na wyzyskaniu stosunków 
politycznych do celów oszukańczych 
machinacj finansowych,

Przebieg kariery Earmata >est kla­
sycznym przykładem tego czym sa 
Żydzi w naszym źvciJ politycznym i 
gospodarczym W |ak sposób wyzy * 
skują dogodne dla siebie stosunki, 
aby, kosztem łatwowierność. .gojów , 
robić zawrotne fortuny i rujnować ży­
cie gospodarcze kram swoimi oszu­
kańczymi spekulaciam- 

Stawiski i Ba-mat n’ e są jakimiś 
wyjątkami, są tylkc ujawnionym., 
przyłapanymi na gorącym uczvnsu 
reprezentantami zgrai międzynarodo­

wej, która w zupełnie ter. sam co oni 
sposób rozumie swoją działalność i 
oanosi się do otacz«,,ącego ją „gejow ­
skiego świata,

Zgrai tej należy się strzec, bezli­
tośnie tęp.ć jej wpływy, wyrzucać ,ą 
ze społeczeństwa, inaczej bowiem o- 
broci ona życie moraine, polityczne i 
gospodarcze narodów aryjskich w ku­
pę rumowisk

Judka Barmat — podobnie uh 
Stawiski —  urodził się koło Kijowa. 
Szkołę ukończył w Łodzi, karierę zaś 
życiową rozpoczął jako handlarz 
szmat w Rotterdamie,

Dzięki poparciu Żydów holender - 
saich ten syn rabina z Ukrainy nieba­
wem zostaje finansistą i piowadzi in­
teresy początkuwo z Rosją, później 
zaś —  w czasie wojny —  z Niemca- 
m. Równocześnie wcuodzi w ścisłe 
stosunki z Centralnym Komitetem 
Międzynarodówki Robotnicze | i fi- 
natisuje holenderską prasę socjali­
styczną

Po dojściu do władzy bolszewi­
ków Barmal usduje zostać ich przed­

stawicielem w Holandii, co mu nie 
przeszkadza —  widocznie ze względu 
na swoje pochodzenie i pod Ki owa 
—  deklarować się jako nacjonalista 
ukraiński.

Niebawem Barmat przenosi swoją 
działalność na teien Niemiec, rządzo­
nych wówczas przez socjal - demokra­
cję w braterskiej zgodzie z wolnomu- 
larzami

Ciesząc się orotekcją m.n. Mullera 
i innych dygn.tarzy Rzeszy, zyskuje 
i olbrzymie wpFrwy, dla siebie i in­
nych Żydów i robi zawrotne interesy z 
„Bankiem Prusk m‘

Mimo wy sokiej protekcji. Bernat 
zostaje aresztowany i skazany na roi: 
więzienia Bezczelne iego oszustwa 
nie mogły w całości ujść płazem na­
wet w Niemczech, gdzie —  w owym 
czasie —  Żydzi stanowili faktyczną 
warstwę rządzącą,

Niezrażony niepowodzeniem pro­
wadzi dalej na gruncie holenderskim 
swmje „operacje" finansowe.

Przed kilka laty ten „bankier" ho­
lenderski pojawia, się w Brukseli. Tu j

odrazu staje się niebylejaką osobisto­
ścią. Jak pod dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej otwierają się przed 
mm drzwi najpowazn.ejszych banków 
z belgijskim „Bankiem Narodcwym 
włącznie. Założywszy swój własny 
bank, Barmat uzyskuje w „Banku 
Narodowym ' olbrzymie kredyty, za­
bezpieczenie których jest najzupełmej 
bezwartościowe.

Fałszywe podpisy na tratach pusz­
czonych orte* bank Barmata, wywo­
łują skandal ' zmuszają czynniki de­
cydując* do wydania rozkazu opusz­
czenia przez Barmata Belgii.

W  ciągu sześciu lat —  mimo tego 
rozkazu —  Barirat pozostaje w Bel­
gu. Jest jednak „n ełykalny“ . Jakieś 
ukryte siły nie pozwalają poiicji bel­
gijskiej, doskonale poinformowanej o 
miejscu jego pobytu aresztować go, 
i przeszkodzić dalszym oszukańczym 
operacjom „bankiera holenderskie-
g?

Dopiero szeroka akc.a agitacyjna 
Degiella,1 przywódcy iexistów belgij­
skich doprowadza do ostatecznego

zdemaskowania Barmata Premier 
Van .ZeelaucL który — jako jeden z 
dyrestorów Banku Narodowego dał 
się podejść barmatowi podał się do 
dymisji, Barmat zaś został aresztowa­
ny.

Stawiskiemu i Barmatowi poślizg­
nęła się noga, ale ile takich Earma- 
tów i Stawiskich działa na terenie 
Europy i Ameryki uszczęśl.wiaiąc 
swoim „geniuszem* 'udnośc aryjską'7

Jest ich legion! Pełno ich wszędzie; 
w większych i mniejszych miastach, w 
bankach i przedsiębiorstwach prze - 
mysio,wych. Mają do swoich usług po­
tężną międzynarodową organizację 
polityczną, która toruje drogę Izrae­
lom, wytwarzając równocześnie takie 
stosunki polityczne i taki klimat m o ­
ralny, w którym osobniki w rodzaju 
Stawiskich i Barmalów mugą prospe­
rować i porastać w pierze.

■ Czas już wielki położyć kres temu 
wszystkiemu i, wyzbywszy się naiw­
ności oraz przesadnego humennaryz - 
mu, wyrwać z kotzeniem roślinę wy -  
dającą takie pachnące kwiaty. L

Narodowiec subwencionowasey
Ciekawe okienko, pozwalające spój 

rzec w głąb zamkniętego dla oczu pro 
fanów sezamu, aki stanowią kulisy 
działań politycznych masonerii, od - 
słoniła sprawa pułkownika de la Roc- 
que a w Paryżu

W  okresie, gdy we Francji, głow­
nie w związku z aferą Stawiskv ego, 
w gwałtownym tempie narastały na­
stroje narodowe, zjawił się tam. w 
osobie płk. de la Rocauea. człowiek, 
który —  odseparowawszy się od 
istniejących, starych ugrupowań na - 
cionalistvcznych, —  zaolał, przy po­
mocy erergicznei propagandy, zorga­
nizować pod własnym kierownictwem 
ruch nowy będący w stanie większą 
część narastającego prądu zgarnąć 
pod swoje sztandary.

»J B oże coś Polską”
po ż y d o w s k u

I wowska, syjonistyczna .Chwila * u- 
-nieściła p o  Święcie Niepodległość. n o­

rkę zatvtukłwaną: ..Boże coś P olskę" po 
żydowsku tej treści:

.K rak ów , 12,1! (teł. w t  -Chwili) 
Na uroczystości odbytej w diiKi- w czo ­
rajszym z okazji Święta Narodow go 
w „Starej Bóźr.icy" o  czym w czoraj 
don ieśliśm y odśp iew an o Boż- coś 
P olsk ę" w pięknnn  tłumaczeniu n i 
język  hebrajski, dokonam  m przez 
Nowormasta. znanego tłumacza utw o­
rów  hebrajskich na język polski i od 
wrotnie"*.
T rudno naprawdę skw ablikow ać ten 

n ow y .państw ow o-tw órczy" w yczyn ży­
dow ski. Zdaje się, źe określenie: profa ­
nacja —  będzie tu w cale na m iejscu. Bo 
chyba taki „znany tłumacz N ow om iast" 
wanien zdawać sonie spraw-ę, że „B oże 
cos P olskę" jest pieśnią kościelną, kato­
licką a nie świeckim  hym nem państwo­
wym . Mówi o  tvm wyraźnie charakter 
dalszych strof pieśni zaczynających się 
głowami „B ogarodzico, a Przeczysta Pan 
n o ..."  Cóż. kiedy Żydzi tak Już Polskę 
„u k och a li" że nie chcą się za nią m odlić 
swym i m odlitwam i ale koniecznie katolic 
koni. Co im nie przeszkadzr stale, w y­
stępować przeciw ko religii katolickiej

Organizacja Ł rzyża Ogri isiego, czy 
też bojowego (Croix de Feu), prze­
mianowana następnie, po jej rozwią­
zaniu przez rząd, na Partię Społecz­
ną była przez czas pewien ty m czyn­
nikiem. ku któremu oczy narodowo 
czujących żywiołów w narodzie fran­
cuskim zwracały się —  z w.arą na­
dzieją —  przede wszystkim. Płk de 
la Rocque umiał przekonać narodowo 
czuiace masy francuskie, że to oit 
właśnie, oraz i 'g o  organizacja zapre­
zentują we Francji nowoczesny nacio 
nalizm i jego siłę dynamiczną —  a 
także zaprezentują tężyznę, której 
stare ugrupowania nacjonalistyczne 
są rzekome pozbawione Gdyby nie 
było pułkownika de la Rocque*a i je­
go akcji i orgauizac ii, cały żywiołowy 
rozmach prądu naro lowego, obudzo - 
nego we Francji przez aferę Stawi- 
sky*cgo, byłby został zdyskontowany 
przez „Action Franęaise" i inne stare 
ugrupowania, a tym samvm bvłby po­
tężnie wzmógł skuteczność akcii, pro 
wadzonej przez nie.

Wśród statych ugrupowań nacjo­
nalistycznych mowiono wprawdzie 
od początku, że de la Rocque jest po 
deirzaną figurą, nie zasługuiącą na 
zaufanie. Ale masy sadziły inaczej..,.

W olały one efektowną i Wiele obie 
cującą postać nowego działacza, zale 
cającego się i swoim gromk’m fraze­
sem propagandowym i swoją politycz 
ną świeżością od starych ugrupowań, 
nie nęcących urokiem nowość-.

Minęło k.lka lat Organizacja płk.
! de la Rocque a, która od pierwszych 

chwil swego istnienia rozrosła się do 
imponujących ’ rozmiarów, tkwiła 
wciąż* w dziwnej bie-nosci —  wciąż 
szemiując frazesem bardzo gromkim, 
wciąż defilując w efektownych mani­
festacjach zewnętrznych i przelicyto- 
wując stare partie nacjonalistyczne 
jaskrawością i oatetycznoś ~ia haseł, 
ale nie umiejąc się zdobyć na żaden 
pożyteczny czyn, am na żadna twór - 
cza, pozytywną akcję Tym sposobem, 
prąd nat ,onalistyC7ny we Francji 
stopniowo się wypalił w bezpłodnych 
demonstracjach, ustępując miejsca 
nowej politycznej fali narastaiacym 
nastrojom lewicowym, które stały się 
podstawą naiodzin Frontu Ludow e­
go i jego rzadow.

Pułkownik de la Rocque zmamo - 
wał zdobymze nastrojów narodowych, 
będące wynik em afery Stawisky , go.

Dlaczego? Czy był politycznie nie 
zręczny lub niedoświadczony? Czy za 
brakło mu rozumu, energii, lub odwa­
gi? Czy poprostu nie miał szczęś - 
( ia?

Obecny proces w Paryżu, w któ - 
rym istotne oblicze de la Rocque a zó 
stało w całej okazałości odsłonięte, 
ujawnił, że przyczyna była całkiem 
mna. Płk. de la Rocque działał w 
złej wierze. Płk, de !a Rocąue świa­
domie pracował nad tym, by* rodzący 
się prąd narodowej reakcji przeciw 
panującemu we Francji .systemowi

& Połrtcw i 31 Żydów
Nowi adwokaci w Warszawie

■ ■ ■

W wyniku Sm leżo odbytych egzanu- 
now aawokackich w Radzie Adwokac­
kiej w Warszawie, do których zgłosiło 
się 90 Żydów i l i  Polaków, egzamin 
adwokacki zdało 31 Żydów i 8 Polaków.

W ten sposób następuje dalsze zazy- 
dzen.e polskiej paleslry.

W swiecie adwokackim z okazji zapo­
wiedzianych na dn. 27 listopadc r. b. wy­
borów do warszawskie1 Izby Adwokac­
kiej panuje duże ożywienie Po’acy wy­

suwała fyll.o jedną, wspóiną listę Związ­
ku Adwokatów Polskich, natomiast Ży­
dzi używają chytrego manewru, wysu­
wając, jako s w y c h  kandydatów, sza 
bes-gojów ze specjalnie w tym celu po­
wołanego Klubu Demokratycznego,

V. śród aplikaniów-Polaków pro wę­
dzona ji sl akcja c zorganizowanie od- 
dzielnvch seminariów ąplikanckich, aby 
odseparować się od Żydów.

dyktatorskich rządów masonerii skie­
rować na manowce. Skierować na 
fałszywy tor —  i wykoleić, lub uśpić.

Płk. de la Rocque b.ał na swą ro­
botę subwencje od rządu. Od rząau, 
będącego emanaetą masonerii. Brał 
z pewnością nie za darmo Brał za u- 
sługi zupełnie konkretne i zupełnie 
wyraźne. Jakie to były usługi —  nie 
pot-zeba mozolnie dociekać: to było 
wykolejenie ruchu narodowego.

A  teraz morał i doświadczenie dla 
innych krajów czy dużo jest takich 
de la Rocque ów poza Francją?

De la Rocque‘ow świadomych, albo 
nieświadomych. Biorących pieniądze

—  aloo zgol: z wrogimi pieniędzmi 
me mających nic wspólnego. Odgry - 
wających swa rolę rozbijaczy i usy- 
piaczy, — hypnotyzerów, starających 
się ukołysać naród efektownym, a 
bezpłodnym frazesen. —  ze swiado - 
mą woią jei odgrywania, czy też bedą 
cych tylko naiwnym i mimowolnym 
narzędziem w ręku jakichś innych, 
kiyjących się za nimi sil?

Zapewne oaoowiedzi całkowicie wy 
czerpi jącej na to pytanie nie znaj - 
dziemy mgdy. A le bęnzie już dobrze, 
jeśli zdołamy się nad tą kwestią grun 
towme zastanowić, traktując ją tylko 
iakc hypotetyczne pytanie.

Proces A . ro te szj-ń skie ro
przeniesiony do apelacji lwowskiej

KPAKOW (lei. wł, „Dz. Narodowe­
go"). We wtorek odwiedził inż. Dobo- 
szyńskiegc jeden z jego obrońców adw. 
Stuhr. Inż. Doboszytiski oświadczył 
swemu obrońcy, iż dn. 23 b. m. otrzymał 
postanowienie sądu z oatą 25 paździer­
nika b. r. W postanowieniu tym sąd za­
wiadamia o  wniosku, aby sprawa inż. 
DoboszyńskJego orzekazana została któ- 
remuKolwiek z sądów apelacji lwow­
skiej, a to ,,ze względu na zabezpiecze­
ni* prawidłowego wymi«ru sprawiedli­
wości".

Ten nowy zwrot w procesie Doboszyń 
skiego jest w Krakowie żywo komento­
wany Zwracają tu uwagę, że k r a ­

k o w s k i  s ą d  p o s t a w i ł  w n i o «  
s e k  o p r z e k a z a n i e  s p r a w y  
a p e l a c j i  l w o w s k i e j  d o p i e ­
r o  w t e n c z a s ,  g d y  w i a d o m y  
s t a ł  s i ę  f k ł a d  ł a w y  p r z y ­
s i ę g ł y c h ,  k t ó r j  m a ł a  r o z ­
p a t r y w a ć  t ę  s p r a wę .

W kołach prawniczych zwracają, 
uwagę, że wobec wyrrźnego brzmienia 
ustawy, nakazu,ącej rozpatrzenie spra­
wy, w której pierwszy werdyat uchylo­
no, m  najbliższej kadencji przysięg­
łych — należałoby inż. Doboszyńskiego 
uwolnić, gdyby ten kategoryczny prze­
pis nstawy nie został wykonany. (J.)

50 narodowców w wiezieniu
łomżyńskim

Obecnie więzienie łomżyńskie zno­
wu jest mocno zaludnione narodow- 
cam* —  członkami Stronnictwa Naro. 
dowego,których przebywa tam ponad 
50-riu, w tym uż od 16 jjaździernika 
1937 r. 17 tu naroaowców osadzo­
nych w Szarym Domu za udział w  
znanych wydarzeniach w Wyszon- 
kach Kościelnych ,oraz kilkunastu —  
za udział w zaiariach w kilku wsiach 
powiatu ostrowsko - maŁoivdeckiego.

Łflmaa—m icsio meusiających pro

Łomża, w listopadzie, 
cesów narodowcow niemal bez przer* 
wy w swym więzieniu i w  saiach są­
dowych gości narodowców, .

W  związku z zejściami w Wyszon- 
aach Kościelnych i Ostrowi - Mazo­
wieckiej toczą się obecnie dochodze­
nia sądowe, których ukończenia na­
leży spodziewać się w niedługim cza­
sie, tak, iż na początku przyszłego 
roku sprawy te znajdą się na wokan­
dzie łomżyńskiego Sądu Okręgo­
wego



i i rm ociaronna przekupstwo i prowokacja
Pierwszym obowiązkiem publicysty 

jest pisance prawdy. Niech oapowie 
dzialni politycy liczą się z różny mi 
względami, pisarz polityczny powi­
nien przecie wszystkim powiedzieć 
swoim czytelnikom prawdę, całą 
prawdę, chocby to nie było przyjem­
ne, a nawet chocby wyrządzało pew ne 
szkody polityce bieżącej .

Zastrzeżenie takie było potrzebne 
skoro się chce mówić o wypadkach, 
które d nś poruszają opinię publicz­
ną we Francji, no i —  oczywiście — 
interesują opinię wszystkich kraiów i 
narodow. Mamy na myśli sprawę 
pułk. de La Rocque‘a i sprawę spisku 
t. zw, „Białych Kapturów".

Zwióćmy s:ę do niedawnej prze­
szłości. Wypadki Jn 6 lutego 1934 r. 
na placu de la Concorde w Paryżu, 
związane z aferą Stawiskiego były za­
powiedzią rewolucji narodowej, były 
groźne dla rządzącej Francją elity 
wolnomularskiej Loże postanowiły 
Sie bronić. Zwiócono s:ę do b. prezy - 
denta Doumergue i by objąf rządy w 
kra iu —  chodziło o uspokojenie opinii 
publ cznej i zyskanie na czasie. Liczo­
no na krótką pamięć społeczeństwa, 
na to, że afera Stawiskiego będzie za­
pomniana. oraz na możność zdyskre­
dytowania i obezwładnienia ruchu 
narodowego.

Manewr przebiegłych i doświadczo­
nych polityków lożowych udał się w 
zupełności.

Opinia się uspokoiła, prez. Doumer- 
gue, mając w sw/m  gabmecie w olno- 
mularzy nie zd ołał zrobić nic realne­
go, a gdy już się stał niepotfeebny 
wyrzucono go bez ceremonii-,

Chodziło o zdyskiedytowanie i roz­
bicie ruchu narodowego. Tu zastoso -

wano dwie stare wypróbowane (nic 
tylko we Francji) metody: przekup­
stwo i prowokacię.

Afera Stawiskiego wstrząsnęła spo­
łeczeństwem, odsłoniła nikrzemnośc i 
rozkład wolnomularstwa, zanosiło się 
na szeroką „konsolidację wszystkich 
żywiołów narodowych, a więc na po - 
rozum enie „Starych narodowców z 
Action Franęaise, z młodymi naro­
dowcami o usposobieniu repubłikań - 
sk m. Do tego nie należało dopuścić. I 
tu znalazł się pułk, de La Rocąue, 
Erał subwencje z funduszów dyspo - 
zycyjnych od „prawu owca" p, T a r - 
dieu. Droga byta otwartą. Wziął pie - 
niadze od „lewicowca' p. Marchan- 
deau ' zapewne od innych ministrów 
radykalnych za bardzo wyraźne i o- 
kreśJone usługi —  za rozbicie i wyko- 
1: jeme ruchu narodowego. Pułk. de 
la Rocąue usuwał sip od wszelkiego 
współdziałania z innymi ugrupowa­
ni imi narodowymi i od wszelkiego 
działania głosząc gromkie hasła i e- 
nergiozne zapowiedzi... Wreszcie zo­
stał zdemaskowany przez p. Andrć 
Tardieu. B. premierowi będzie wdzię- 
czny obóz narodowy francuski i przy­
szłe pokolenia francuskie za ten od - 
ważny akt hygieny publicznej. Pierw­
szym bowiem warunkiem wzmocnię - 
nia ruchu narodowego jest usunięcie 
zen pułk de la Rocąue, który —  jak 
to ,uż d ł ś widać dokładnie —  służył 
lożom, a nie H'ranc;j, Szkody przezeń 
wyrządzone są clbrzvm;e, warunkiem 
ich naorawien.a było zdemaskowanie 
i skompromitowanie agentury m.asoń - 
skiej w samym ośrodku ruchu naro­
dowego. Jakże krótkowzroczni byli ci 
narodowcy (np. p. de Keryłlis), który, 
biorąc pod uwagę liczebność organi­

zacji Krzyża Ognistego, doradzali 
kompromis, ganili odsłonięcie praw­
dziwego oblicza przywódcy tego ru­
chu. Oto przekupstwo, a teraz zajmii- 
my się prowokacją.

Jest publiczną tajemnica, że rząd 
Frontu Ludowego czynnie pomagał 
Hiszpani. Czerwonej że robili tc 
zwłaszcza komuniści. Jest rzeczą u- 
staloną (proszę przeczvtać broszury 
p. J. Bardomc i rewelacje Doriota), że 
komuniści przygotowywali gwałtowny 
pizewrót we Franc, Trzeba było u- 
spokoić zaniepokojeni opinię publicz­
ną i odwrócić jej uwago od spisku ko­
munistycznego ,a zwłaszcza od tole­
rowania tego spisku przez wodzów 
stronnictwa radykalno - socjalistycz - 
nego. Tak powsteła sprawa „Białych 
Kapturów", które nos: wszystkie ce - 
chy prowoKacii t jest me kompromita­
cją prawicy, lecz jedną z nowych 
zbrodni wolnomularstwa-

Równocześnie z fortoiaini, opartymi 
o przekupstwo i prowokację, zastoso­
wały loże wybieg ukrycia się pod bar­
wą ochronną, głosząc hasła, które by­
ły własność: ą przeciwników rządu i 
znajdowały oddźwięk w opinii pu -

blicznej, a więc ściśle przestrzeganie 
nieinterwencji w Hiszpanii obronę 
franka. Hasła tu me oapowiadajq fak­
tycznej polityce rządu Frontu Ludo­
wego, Pomoc tego rządu dla Hiszpa - 
nii czerwonej była jawna i powszech­
nie znana, o mało nie doprowadziła 
do zataigu zbrojnego. Dewaluacja 
franka jest bez żadnej wątpliwości 
dziełem rocznych z górą rządów gabi­
netu p. Bluma, w którym zasiadali 
przywódcy stronnictwa radykalnego 
pp. Chautemps 1 Daladier.

Finezyjna a zarazem bezczelna tak­
tyka masonerii została uwieńczona nu 
razie powodzeniem, bo oto co donosi 
nowy korespondent „Kuriera W a r­
szawskiego’1 z Paryża1

„Pozycja rządu wzmocniła się rów- 
• niei, dzięki ostatnim przykrym po­
tknięć om prawicy i gorszącym sce­
nom, rozgrywającym się podczas 
proce»ów ptk. de la Rocąue, jak, 
również obecnie — dzięki aferze 
składów amunicyjnych, którą przy­
pisuje się skrajnym żywiołom nacjo­
nalistycznym. Szerokie kota społe­
czeństwa straciły zaufanie do orga­
nizacji prawicowych i zaczynają u-

ważac .radykałów" za Vdyne ugru- 
powanie, dające rękojmie umiarko­

wania i rozwag'1 
Powodzenie i „wzmocnienie" są ob« 

jawem prze>sciowyrr Nie wątp my 
ani na chwilę, że manewry m?sonskię, 
barwa ochronna, przekupstwo i pro - 
wokacja będą w rależyty sposób od ­
słonięte i oświetlone przez ldczależne 
pisma narodowe, a wówczas możemy 
się doczekać ostrej reakcji opinii pu­
blicznej we Francji. Konieczny za ­
bieg chirurgiczny w stosunku do 
pułk de La Rocąue i ordynarna pro­
wokacja „Białych Kapturów" mogą 
odegrać tę rolę, której nie odegrały, 
wypadk- 6 lutego 1.934 r.

To, o czym piszemy jest interesują­
ce nie tylke ze względu na sprawy 
francuskie. Metody działania masone­
rii są wszędzie te same barwa o- 
chronna, przekupstwo i prowokacje 
są dziś w modzie tam gdzie chodzi o 
zniszczenie now ocześnie ruchu na­
rodowego, któ-y zagraża interesom 
wolnomularstwa i —  powadźm y to 
jasno —  żydostwa. Sekta zagrożo­
na w swym istnieniu brom się nie 
przebierając w środkach.

Przed wyborami w  Rumunii
P Tatarescu podał śię do dymisji; 

p. Tatarescu utworzył nowy iząd w 
tym samym prawic składzie, co rząd 
poprzedni. Ażeby wytłumaczyć co się 
stało, trzeba przypomnieć pewne fak-
|y-

A więc najprzód obyczaje poli­
tyczne w Rumunii. Od dawna robi się 
tam w ten sposob, że pod koniec ka-

iemnicz i afeza

bzyn a w ttepfgciu stolice Francji
W7ir»ucmono ochronę gmachów publicznych — Złośliwe uwagi prasy

PARYŻ — (tel. wł.) — Paryż ma nową 
sensację: wykrycie wielkich składów 
broni, amunicji i sprzętu wojennego, ta- 
iemniczego podziemnego więzienia, szpi­
tali, nielegalnej stacji telefonicznej itp. 
W związku z dochodzeniami władz po - 
licvvnvch dokonane- około 50(J rewizyj w 
stolicy i w jej najbliższych i dalszych 
okolicach

Surete National oświadcza, ze władze 
bezpieczeństwa wpadły na trop tej afe­
ry w snosób zupełnie przypadkowy. Na 
trop afery naprowadziły łuski rewolwero 
we; znalezione w połowie października 
przez celników szwajcarskich na grani­
cy francusko - szwajcarskiej, na drodze 
z Genewy do Paryża. Takie same łuski 
znalezióno na obszai ze Francji na tej sa­
mej drodze.

Zidentyfikowano właściciela samocho 
du, odbywającego częste podrożę z Ge 
newy do Paryża, rysownika z zawodu, 
niejakiego Ferdynanda Jacubiez z Pary­
ża. Dokonano u niego rew,alt i zna'ez-:o- 
no adres willi w Rueh Malmaison pod 
Paryżem. willi tej oakryto podczas 
rewizji zamaskowane więzienie podz.em 
ne i mały szpital.

W dalszym ciągu poczęła policja od - 
krywać zapasy broni. Dziesiątki karabi­
nów maszynowych, setki karabinów, ty­
siączne zapasy amunicji, setk. granatów 
rocznych, dziesiątki kilogramów materia 
łów w fbuchowych, wszystko w betono­
wych lochach i skrytkach, zamaskowa - 
nych i dobrze zbudowanych. Lochy i 
skrytki rozmieszczone są po całym m.e- 
ście i w okolicach.

Władze dają do zrozumienia, że wpa­
dły ąa trop spiskowców, zmierzających 
du dokonania teror>stycznego zamachu 
stanu. Oskarżenia kieruią się pizec-w 
czynnym i wybitnicszym czionkom roz­
wiązanego Krzyża Ognistego 

AIARMY LEWICY 
Pras? frontu ludowego wszczęła w 

związku z tymi tajemniczymi odkrycia­
mi wielką nagontcę przeciw „taszystom", 

'nadając aferze charakter olbrzymiego 
spisku organizacyj prawicowych przeciw 
Frontowi Ludowemu. Komunistyczna 
„Humanitó" łączy aferę z dywersyjną ak­
cją Włoch i Niemlsc,

OCHRONA GMACHoW 
PUBLICZNYCH 

Minister spraw wewnętrznych, Dor -

mcy, wyraz1} przedstawicielom • prasy -śmiesznej' grapy „kaoturowców” , z. któ- 
„ubolcwanie z powodu je' „niedyskrecj ‘ rych od roku śmieje sit cały Paryż któ- 

x— -» “ '-‘ i— r2y dostarczają materiału karykaturzy­
stom i śpiewakom ulicznym Montmart-
r‘eu i Mont Pa.'na5*e‘u. „Action Fran- 
caise” podkreśla z tiacisk’em, że od roku

ujawnienia szczegółów atery", którą wła 
dze państwowe zamierzały do ukończe­
nia ś'edztwa zachować w tajemnicy,

Dormoy dodał że zastosowano środki 
ostrożności i wzmocniono ochronę gma • władze bezpieczeństwa nic me ućzyniły, 
chów ministerstw, W ten sposób nadał bv udaremnić tym niepoważnym ludz.om 
rząd całe, sprawie bardzo tajemniczej , spisek.
znaczenie wielkiego spisku. j Pisma prawicowe zaznaczają, że wy -

P^asa prawicowa ironizuje dowcipnie olbrzymiono sztucznie tę całą niepoważ- 
i złośliwie na temat rozmiar '•w .afery” . na aierę, by odwrócić uwagę od uiawnio 
— „Action braucaise zapytuje Surete I nycb ostatnio zamachowych spisków le- 
Nationale (Ił oddział) dlaczego wcze - j wicy, kompromitujących osobistości iron 
sniej nie zwrócba uwagi na istnienie tu ludowego

dencji parlamentu rząd podaje Się do 
dymisji Król powołuje nowego pre - 
micra. Ten tworzy nowy rząd, a rząd 
ten przeprowadza wybory No, i zwy­
kle uzyskuje większość

Konstytucja rumuńska zaś powiu - 
da, że to stronnictwo, które uzyskało 
40 proc. głosów, otrzymuje połowę 
mandatów, a drugą połową dzielą sie 
proporcjonalnie do ilości uzyskrnych 
głosów wszystkie stronnictwa. W  ten 
sposób jest zapewniona stała w« ?k ■ 
szość w parlamencie i stałość rządu.

Stąd wielka przewaga iberałów w 
obecnej izbie. Poza mniejszościami 
jest w Rumunii 13 stromuctw. Izba li­
czy 387 posłów, a senat 252 senato­
rów. Liberałowie m ?ją 190 poułów, 
zaraniści (str ludowe) —  30 posłów, 
str. narodowo - chrześcijańskie (przy­
wódcy —  Cuza i Goga) —  20 posłuw, 
Front Rumuński (Vaida-Voicv odl — 
19 posłów, liberałowie Jerzego Bra - 
tianu —  10 posłow, radykalne stron - 
nictwo ludowe —  6 posłów, grupa 
Argetoianu —  5 posłów. Nie mają 
przedslawirieli w  parlamencie nastę­
pujące stionnictwa: Konserwatywne, 
ludowe gen Averescu, narodowo-de- 
mokratyczne prof. Jorgi, narodowo- 
k ooppralwwne, ruch „Wszystko dla 
Ojczyzny" (dawna Żelazna Gwarcna) 
i socjaliści.

W obec tego, ze kończy się obecnie

Synagoga w ©porto
Pra sa żydowska w Polsce ogłosiła 

w tych d i.a.ch następującą depeszę 
Zydowsk’ef Agencji Telegraf.rznej z 
Lizbony, dotyczącą m asta Onorlo w 
północnej Portugalii.

„W nadchodzące święta Chamika od­
będzie się poświęcenie gmac ru noro- 
wy bu dawanej synagog: w Oporto,
przeznaczonej dla miejscowej gm.ny 
maranów, którzy w ostatnich lata :h 
powrócili na judaizm Nowa synago­
ga, zbudowana całkowicie z g^andu 
w stylu gotyck.m, powtała dzięki hoi- 
nej fundacji sławnego milionera i fi­
lantropa żydowsk.ego z 1 dii, sir EU 
Cadooriego".
Depesza ta, podana drobnym dru­

kiem, jest ciekawym przyczynkiem 
do zagadnieria „marranć n , — Ży­
dów hiszpańskich i portugalskich, 
którzy przed wiekam; przvj< ii ooznr- 
nie chrzest, ale w- głębi duszy ąozo- 
stali wierni wierze żydowskiej, upia- 
wiając jej kult w tL,emnicy i pizeka- 
zując ją z pokolenia w pokolenie, az 
po dziś dz;eń.

Istnieje w Polsce wielu ludzi, nawet 
nianajgorzej zorientowanych -w zaga­
dnieniu żydowskim, którzy nie wie­
rzą w to, by grupy marranów, wier­
nych kultowi żydowskiemu, u 'r-ym a- 
ły się przy życiu po dziś dzień. Oczy­
wiście, tym bardziej negują istnienie 
zagadnienia marrańskiego ci, Itórzy 
są jawnymi przyjaciółmi Źyćó-w

Podana wyżej, skromra, kronikar-

TYDZiEfi W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
DE LA ROCQUE 

I , BIAŁE KAPTURY"

Wielką sensacja polityca-ną jest we 
rancji sprawa płk. de la Rocąue a, 
oraz sprawa rzekomego spiFsku or­

ganizacji „Białych Kapturów". Pi­
szemy o tym osobno.

MIN. DELBOS W  W ARSZAW IE 
Francuski minister spraw zagra - 

nicznych. p Delbos, ma przybyć na 
czas od 3 do b grudnia do Warszawy

ska depesza Ż.A .I-nej jest jednym 
więcej dowodem na to, że mar rani ist- 
n.eją, a iwwet, całkiem .awnie. po ­
wracają na wiarę mujżeszową. Ich 
istnienie nie jest dziś już żadną ta­
jemnicą, —  jest o ro  publiezrie de­
monstrowane faktem powstanA mar- 
rańskij; gminy wyznaniowe;, a nawet 
faktem tak namacalnym, tak nie po­
zostawiającym nic do zarzucenia z 
punktu widzema szczerości, konkret­
ności, nie-ezoteryczności, ja,; budy­
nek sj nagogi, zbudowanej z tak soli­
dnego i nic w  sobie nie mającego z 
cech nieuchwyinej cegiełki budulca, 
jak granit

Fakt jawnego powracania raarra- 
nów portugalskich na w !arę żydow­
ską nie jest zresztą bynajmniej fak­
tem w Polsce nieznanym. Już siedem 
lat temu ukazała się w Polsce, w ię- 
zyku polskim, ks ąika publicysty - 
Żyda, przynosząca o marranach oor- 
tugalskicb i ich religij rym renesansie 
wyczerpujące dane. Jest to książka 
Marka Ehrenpreisa „Ktai miedzy 
Wschodem i Zachodem; podróż Żyda 
po Hiszpanii" (Stanisławów — W ar­
szawa, 1930, wvd. ksiegerni Ma nna 
Haskiera, druk u Anczyca w  Krako- 
v.ue), —  raczej jej rozdziały, poświę­
cone Portugalii.

Jak informuje Fhrenpreis, pc w oj­
nie światowej narodził się wśród sku­
pień marrańskich, głównie po ma­
łych m asteczkach w północnej Por­
tugalii, ruch w  kierunku jawnego 
zdeklarowania się jako wyzna w y re- 
ligii mojżeszowej, połączonego z for­
malnym wystąpieniem z Kościoła ka­
tolickiego i z zorganizowaniem sie w 
czysto marrańskie gminy wyznaniowe 
żydowskie.

Przywódcą tego ruchu jest. portu­
galski marran, były oficer armii por­
tugalskiej i uczestnik wojny świato­
wej, niestrudzony budi'f,iel ducha

marrańskiego i organizator gmin wy- 
znaniowrych marrańskich. Arturo 
Carles de Par os Bas to. Rucr. jawnie 
żydowski wśród marranów, kie- owa- 
ny przez tego człowieka, ogarnął, 
według Ehrenp-eisa, okoio  10,000 
dusz.

Dzięki ■wysiłkom A. C, de Barros 
Basto powstało (w języku portugal­
skim), czasop;smo, będące wyrazem 
tego ruchu, powstały kursy języka 
hebrajsl iegc i religii żydowskiej, wy­
dane zostały broszury i krążki reli­
gijne żydowskie, nawiązany został kon 
takt ze światem jawnie żydowskim.

Jak widz.my, w ciągu siedm.u lat, 
które nas d z ie lą  od ukazania się książ 
ki Ehrenpreisa, —: siedmiu lat dykta­
tury nacjonalistyczne w Portugalii! —  
ruch marrańsk' w  tym kram me zo­
stał stłumiony, lecz przeciwnie, roz- 
wńia się w dalszym ciągu i zbudował 
sobie obecn e granitową świątynię

Książka Ehrenpreisa. nie jest tylko 
źródłem mformacyj o  portugalsko- 
marrańskim, religijno .  narodowym 
renesans;e. ale jest zarazem obfitym 
zbiorem materiałów, dotyczących do­
tychczasowego życia tego ciekawe­
go, krypto . żydowskiego zbiorowi­
ska.

Ehrenpreis poda.e np. —  w portu- 
galstkim oryginale —  teksty modlitw 
żydowskich, doTąa tajpmnie przez 
marrańskie rodziny odmawianych, o- 
raz informac.e o  przechowanych 
przez nie, upioszczonycn zresztą i 
zwulgaryzowanych, iyaowskjch ob ­
rządkach. Z materiałów tych siła i 
‘ rwałośe żywiołu żydowskiego w 
Portugalii, przechowanego pod post? ■ 
c.ą marranów, wyłaniz :uę w  ~ałej o- 
kazałości.

Losy mrrranów portugalskich i ich 
obecnego odrodzenia, są charaktery­
stycznym przyczynkiem ao oswietle-

kadenem pariamentu rumuńskiego, 
podał się rząd liberalny p. atarescu 
do dymisji. Zgodnie z ustalonym zwy­
czajem zwrócił się kroi z propozycją, 
utworzenia rządu do przywódcy naj-j 
yiększego obok liberałów stronn.ctwo 
zaranistów —  p- Mihalake. Lecz za-, 
żądał jednocześnie, by zaraniśc po- 
lozumieli sie w sprawie utworzenia 
rządu i przeprowadzenia wyborów z 
p Va»da - Yolewodą, kierownikiem 
Frontu Rumuńskiego. Porozumienie 
takie —  jak to z góry można było 
przewidzieć okazało sie niemożliwe, 
bo zaraniści są zwolennikam bez­
względnej demokracji, „lewicowca­
mi", a Front Rumuński ma charaater 
wyraźnie „faszystowski" i antysemic­
ki. P Mihalake zrzekł się tedy man­
datu.

Powołał wtedy król Karol ponow.
me p. Tatartscu i1 pow‘erzyt nrfa nvsję 

, utworzenia nowego rządu, stawiając 
te same warunki, jakie postawił Za- 
ranistom W  ciągu dwóch dni porozu­
miał się p Tatarescu z p. Yoida-^oie- 
wodą i z prof, Jorgą 1 utwmrzył rząd 
w składzie podobnym do swego rzą z 
du poprzedmego.

Z tego wynika, że ao wyborów sta-; 
nie porozumienie trzech stronnictw —; 
Liberalnego, Narodowo - Demokra­
tycznego i Frontu Rurauńsk.ego O- 
trzyma ono prawdopodobnie 40 proc. 
manaatów i wyłoni rząd. który p iz e - 
trwa nowe czterolecie.

Przebieg przesilenia pozwala się dq 
myślać, że król posiadał plan pozo­
stawienia przy władzy p. Tatarescu, 
a pow iczenie misji tworzenA rządu 
pizywodcy zaramstów z pozostawie­
niem mu niemożliwych do wykonanie 
warunków było li tyiko zastosowa-r 
niem się do Istniejącego i ustalonego 
zwyczaju.

Porozumienie z nacjonalistyczna i 
antysemicką grupą p. Voida-Voiew07 
da jest wyraźnym symptomem nastror 
ju opinii publicznej w Rumunii, a za­
razem wskazówką co do poglądów 
monarchy.

W  Rumunii, podobnie jak -w Pol - 
sce wzrasta i rozwija się prąd narodo-i 
wy i z tą m muszą się liczyć ci, co 1 ier 
dują polityką państwa. Nie mają wi i 
doków dojścia do władzy na drodze 
konstytucyjnej skrajne grupy n a c jo ­
nalistyczne, takie jak stronnictwo p. 
Gogi lub Żelazna Gwardia, lecz "ząd, 
w którym będą Tataresu i Vaid? - 
Voiewod będzie bardziej nacjobali - 
styczny, niż dotychczasowy rząd sa­
mego p. Tatarescu.

Takie zakończenie przesilenia, na 
jakie po wyże i wskazaliśmy jest. wyni­
kiem metylko stanu oninu w kraju, 
lecz także liczenia się z wrażeniem, 
jakie to zrobi poza granicami kraju. 
Gdybv nie ten ostatni wzgląd, to m o­
że przesilenie zakończyłoby się jer 
szcze wyraźni,riszytr zwrotem „na 
prawo . Trzeba Dowiem pamiętać, żę 
w niektórych krajach zachodnich u- 
ważają, że przywódcy grup nacjonali­
stycznych muszą żywić na terenie po - 
lityKi międzynarodowej sympatie dq 
krajów, w których rządzą nacjonali* 
ści, a więc do Niemiec i do Włoch.

S. K.

nia zagadnienia żydowskiego —  kt 
rego asym iAcjć, nawet poiaczona 
masowym przyjęciem chrztu (pozo 
nyml), jak się okazuje, zgoła nic ro 
wiązuje.
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Audiencja przywódców socjall - 

fcłycznycb na Zamku, ziożeide przez 
n-cb memoriału orar przeprowadzona 
z Prezydentem Rzeczypospolitej 
dwugodzinna roznrowa na temat poło­
żenia politycznego, dały powód dc 
na i rozmaił vS7 Vch .oiueatarzy w p ra ­
sie.

Ostatnio, „Gazeta Pokka poświę­
ciła audiencji obszerny artykuł w 
którym uznając „zwrócenie się przez 
działaczy soclahstycznych z postula - 
tarni do Głowy Państwa za fakt nor­
malny i pozytywny", jednocześnie za­

znacza, że „Canosia" ta nastąpiła po 
trwającej, w związku ze sprawą Brze­
ścia, przez 7 'at obrazie socjalistów 
na hierarchię państwową.

Źródłem oorazy socjalistów byłe —  
jak wiadomo — inne niż przypuszcza­
li pokierowanie polityką państwa po 
przewrocie ma'owym. przewrót ten 
odbył się orzv czynnym poparciu 
P P S  i zmierzał, wprawdz.e po tru­
pie demokracji parlamentarnej, któ­
rej P P. S. obecnie znowu jest „nieu­
giętym heroldem, do walki z „reak­
cją".

Sztandary
„Merkuryosz Polski" przytacza ta­

ki wyjątek z „L/AcPon Fraęaise
, Par, Lamę'•che, mai miasta Cote- 

rille (Manche) wezv ał b. korni ataniów 
dr. wzięcia uaziaii. w pochodzę 11 li­
stopada, przvczem zaznaczył, że sztan­
dary trójbarwne ;ą niedopuszczalne, 
gdyż podczas defilady będą niesione 
Łvlko sztaadarv cze,»unc

Kombatanci zrzekli się udziału w u- 
roczv4,tości ołiclainej i o ostać owili u- 
rządzić włesnv pcchod ze szram.arem 
trójbarwnym, dc pomnika oiiar W iel­
kiej Wojny.

Kownie; nar Op\, mer - nomunista z 
Chocques koło Bethune, wezwał stowa­

rzyszenie ,'oarmy d Arc, aby przyłą­
czyło się do stowa-zyszeń nających 
wziąć udział w pochodzie 11 listo na. 
Nie chcąc podążać za czerwonymi 
sztandarami ,prezes stowarzyszenia p. 
Campror. odpowie dział merowi, że z 
zaproszenia nie skorzysta, o Ąe nie bę­
dzie Ihiał pew ności- że n'_ czele >ocho- 
du będzie niesiony sztandar trójbarw­
ny".
Rozeszło się o sztandary, a więc o 

symbole pewnej myśli i pewnych dą­
żeń. Notatkę z nacjonalistycznego 
dz.ennika da-emy ku rozwadze tym, 
co nie rozumieją znaczenia symboli.

Różne jednak kola składające się 
na obóz majowy różnie „reakcje tę 
sobie wyobrażały. W  jednym tylko 
panowała zgodność poglądów. Doty­
czyła ona stomiiku do obozu narodo­
wego i konieczności zapobieżenia prze 
kształcenia się Polski w państwo na 
rodowe.

Co do tego była zgoda całkowita. 
Ale obok tego głównego zagadnienia 
istniały zagadnienia podrzędniejszej 
natury i te się stały źródłem obrazy 
socjal.stów, Dotyczyły one metod i o- 
sób.

„Gazeta Polska" tw-e-dzi, że powo­
dem pierwszego meporozum.enra by - 
ło to, że „Piłsudski przeszedł do po­
rządku nad wy-jwanym przez P.P.S. 
w „Robotniku" w ma,u 1926 r, żąda­
niem doraźne! rozprawy z reakcją ł 
podciągnięcia na latarnię jej przed - 
stawicieli z Witosem i Korfantym na 
czele".

0  podobnym źadauiu, tym razem 
wystosowanym pod adresem P P S. 
z innej strony słyszę• śmy w grudniu 
1922 r. Było to widocznie wśród sprzy 
mierzeńców mnjowycu „żądaniem ry­
tualnym', do którego, z resztą z przy­
czyn oa ich woli n ezaieżnych nie mo-

Bony miejskie
Pisząc o  procesie Władysława Sta­

dnickiego, wi eriskie ,.Słowo robi słu- 
sżhą uwagę, że dowodzi on jak daie- 
ce potrzebna jest kontrola publiczna 
nad same. ządem miejskim

W  pro .e sic tym sąu zamienił się w 
rad? miejską, ma bowiem na podsta­
wie zeznań świadków wydać wyrok o 
tym, czy gospodar-tca prezydenta Sta­
rzyńskiego bvła zła, czy dobra.

„Czego» tu brakuje do sensu" —  
pisze „S łowo" 1 dodaje, że „noiisen - 
sem są same rządv kormsarskie prze­
ciągające się tak długo. Opinia pu­
bliczna me mu normalnych form kon­
troli, którą może być tylko rada miej­
ska wvDrana przez społeczeństwo, a 
nie oświadczenia premiera zadowolo­
nego z rezultatów pracy kolegi pod­
władnego. A  skoro się tych normal­
nych form kontroli nie ma, to się gdzie 
indzie) szuka, w formach niedosta­
tecznych, zgoła wadli-wch".

W nwody te są najzupełniej trafne 
i słuszne. Brak rormalne kontroli 
zawsze pociąga za sobą kontrolę pu­
bliczną w formie mniej doskonalej, bo 
liniej scislei.

W miejsce opartego na zautama 
społeczeństwa, przewidzianego przez 
prawe ciała kontrolującego przycho­
dzi kontrola samorzutna. Pojawiają 
się niepokoiące artykuły w prasie, 
mnożą się pisma ulotne, powstają pu­
blikacje polemiczne, które, nie rozpo-

Trzech na jednego
Klub Dam okratytzny w e Lw o «ie

Lwowskie „Słow o Narodowe" do­
nosi o  zawiązaniu się Klubu Demo­
kratycznego we Lwów e w zakonspi­
rowanym składzie. Według uifcrma- 
cyj pisma, na czele tej lwowskiej de­
mokracji stanęli inż. Wagn .* —  
wychrzta, dyr, Wygard —  również 
wychrzta dr Arnick. —  ta k ie  wv 
chzta . inż. Dużwański —  Aryjczyk. 
Zwraca uwagę, że przewodniczący 
demokracji rekrutują się z kół nie ty­
le demokratycznych, ile plutokratycz- 
nycŁ. Wyrmer eni orga: uzatorzy Klu­
bu Demokratycznego we Lwowie są 
•wszyscy związani ściśle z przemysłem 
naftowym —  w  okronny sposób zazv- 
dzonym.

rządzając z natury rzeczy całością 
materiału potrzebnego do osądzenia 
sprawy, wydają niejednokrotnie sąd 
nieścisły i jednostronny.

Coż bowiem ma uczyruo spoleczeń - 
stwo pozbawione swoich normalnych 
uprawnień? Czyż ma się biernie przy­
glądać lemti co się dzieje i widząc, że 
źle się dzieje, siedzieć z założonymi 
rękoma?

Wszak byłoby to ODjawęm całkowi­
tej indolencji i dowodem zupełnego 
zanntu 'nstynktów obywatelskich w 
społeczeństwie, objawem wysoce nie­
bezpiecznym, świadczącym o szerzą­
ce5 się obojętności na losy kraju.

Dla tegu tu wrnę za niepokojące po­
głoski szerzące się w związku z g o ­
spodarką magistratu warszawskiego, 
pośrednio zaś j  za proces Wł. Siudni- 
ckiego, ponosi przede wszystkim sy­
stem, który —  ze względów politycz­
nych, me mających zresztą nic wspól­
nego z ogólną polityką narodową, do­
prowadzi! do tego że największe, naj 
kul turalniejsze miasta w Polsce rzą - 
dzone są przez komisarzy rząaowych, 
bez udziału społeczeństwa i bez kon­
troli wyoianych przez nie rad miej - 
skicn.

W proces e Władysława Studni- 
cKiego ujawniły się wszystkie wady 
tego systemu. Zarownc sylwetka p. 
Starzyńskiego, zarysowana w zezna­
niach świadków b. plastycznie będą­
ca typową sylwetką komisarskiego 
prezydenta e n  poma iowej, jak i dzia­
łalność jego biur oraz „jego ludzi 
powinny wystarczyć do ostatecznego 
osądzenia waności takiego „samorzą - 
du". Powinny przekonać najwięk­
szych przeciwników normalnego sa - 
morządu, że najwvższy czas skończyć 
już z rządami komisa'■skini, w mia - 
stach polskich.

Bez względu na to jaki wyrok za­
padnie w toczącym się procesie, czy 
sąd uzna, że Wł. Studnicki zniesławił 
p Starzyńskiego czy też przyzna ra­
cję pierwszemu, niezależna ooinia 
polska wyciągnie zeń ieaen wniosek, 
formułowany jako kategoryczne żą­
danie przywrócenia normalnego sa­
morządu w Polsce.

Społeczeństwo ma już dość korni - 
sarskich rządów, dość już zarządców 
w typie p. Starzyńskiego i całego le­
gionu, czy też brygady podobnych mu 
„działaczy miejskich".

Ludnoćć miast naszych nie składa 
się z samych dzieci, którym potrzebna 
jest bona. Chre ona sama gospodaro­
wać u sirbie i sama zarządzać swoim 
dobrem. Nade wszystko zaś chce kon­
trolować grosz publiczny, z takim tru­
dem składany, , a wydatkowany czę­
sto con&jmnm niefortunnie.

S «ii 1 - 1 *  ~  *

gli pizywiąz, Aać większego znacze­
nia

Dla tego też sądzimy że głównym 
powodem obrazy sociaiistów było co 
innego. Był nim Brześć i ta przymu­
sowa sytuacja w jaką sanacja we­
pchnęła nieszczęśliwą P. P S. w o- 
kresie Brześć poprzedzającym

Zr.miast leaderów P P S-u, wysu­
nięto na. czoło obozu maiowego. obok 
legionistów, krnserwatystów i przed­
stawicieli t. zwr sfer gospodarczycn o- 
raz obrotniejszych wolantarzy i póź­
niejszych brygad, które zaczęły wyra­
stać, jak grzy’ y po deszczu

Panowie Daszyński, Niedziałkow­
ski Barlicki, czy Żuławski nie wiele 
mieli do gadania, natomiast ks. Ra­
dziwiłł i poseł Wiślicki zasiadali wtaz 
z p. Sławkipm w prezydium BP 

Poza tym symbolem krył się istotny 
układ sił nie tylko niekorzystny dla 
P P. S., ale ośmiesza ją_y wobec jej 
gorliwego udziału w majowej „walce 
z reakcją .

Przeae wszystkim jednak system 
sanacyjny spowodował ogromne zmia­
ny w nastroja-łi mas Tod naciskiem 
polityki admio‘stracy',aej i gospodar­
czej systemu, masy zaczęły przesu * 
wać się ku opozycji i P. P. S. pragnąc 
zachować w p ij*  na w’ asne doły par­
tyjne zmuszona zostaia „obrazić się 
na system i na ludzi, z którymi ręka w 
rękę system ten w maju 1926 r. budo­
wała.

„Obraza" ta —  jak pisze „Gazeta 
Polska" trwrała przez la' siedem. Mo- 
żeby trwała i dłużej, gdyby nie fakt, 
że podobnie jak przed maiem 1926 r. 
układ stosunków w kraju zaczął wy­
suwać, jako jedyne wryjście z ciężkie­
go położenia, konieczność przeobraże­
nia się Polski w państwo naiodowe.

Po,awiło się nicDtzpieczeńslwo t. 
zwr. przez Żydów „faszyzmu oolokie- 
go", poiegające na ogromnym w zro­
ście artysemity'.mu, na szerzeń t* idei

narodowej, na żvw1ołowym polszczą** 
niu się miasteczek i na wzmagającej 
się fali ruchu narodowego.

Zaniepokoiło *o właściwych l zawo* 
dowych aranżców  wszelkich poje­
dnań w obozie przeciwników tego ru­
chu. Czyż Ży dzi, bowiem mogli pa­
trzeć obojętni* na to, ze najżarliwsi 
przeciwnicy „Tn ecj" ‘, pragnąc u- 
trzymać się na powierzchni życia po­
litycznego zmuszani są do przybiera­
nia nacjonalizmu i akt barwy' ochron­
nej i używania w harłach „języka 
endeckiego ‘ ?

Uruchomiono przeto wszvstkie sprę­
żyny, aby oboz majowy „rekonsondo- 
wać" i pizywrórić mu dawny cnarak- 
ter polityczny oraz zasięg przez do« 
szlusowanie do niegc. socjalistów.

Wielu przypuszcza że na przeszko­
dzie temu sta j; postulat P. P. S., żą» 
ąającej wolny-h, demokratycznych 
wyborów.

Nie chcemy przesądzać tego faktu. 
Istotnie jest to przeszkoda dla obu 
stron trudna do przebycia. A le wiele 
robi ten —  co musi. Ponadto można 
zawsze z postulatu tego uczynić'za­
gadnienie dalszej przyszłości

Tymczasem przez to pojednam*:, r 
zawieszeniem czasowym wykonanie 
żądania wyborów, obie strony wiele 
mogą ,zmontować .

Można usiłować, z większą swobo­
dą ruchów przeciwstawić się nacjo - 
nalizmowi i antysemityzmowi można 
próoować zmiany kursu w stylu d o ­
brze nam znanym z czasów gabinetów 
tegu rodzaju, jak rząd p. Bartla, Ko- 
ściałi<owskiego i innych sui generiu 
„demokratów".

Będzie to polityka krótkofalowa, 
ale Wielki Boże przecież od wielu iat 
innej nie mam !

Canossa —  przeto —  socjalislycz * 
na może mieć realmt ,sze następstw^ 
niż się to na p*er'.. sze wejrzenie wy «* 
daje

&  r u g i  e t  a p

T Y D Z I E Ń  W  Ż Y C I U  P O L S K U 1
PROCES STARZYŃSKI PRZECIW 

STUDNI CKIEMU 
Toczy się w Warszawie wielki pre 

ta przeciwko publiczyście <sanacvj- 
emu, Stuamrkiemu, o znierławierie 
omisarsiuego pi ezydenta m. st. V. ai 
sa.wy, Starzyńskiego Proce: ten od- 
łonił cieitawe kulisy obozu sanacy' 
ego. Mówi się o tym procesie, ae 
/ jego wyniku „jeden będzie siedziił, 

drugi będzie iezał ‘*.

PROCESY KOMUNISTYCZNE 
W  l  ublinie i Kielcach toczą się 

wielkie procesy Kocmumstyczne, w kto 
re zamieszani sa działa^-e socjal - 
styczni, oraz dzieci dygfftiarzy sana- 
cyjnycn i kapitalistów żydowskich. 

Z TAZD P O. W  W WILNIE 
Odbył si w Wilnie zjazd byłych 

członków P. O. W  który byl jednym 
z etapów ponownej „konsolidami o- 
bczu sanacyinego*

Ogólnopolski zjazd Związku P. O. 
W , który się odbył w ubiegłą nie­
dzielę w Wilnie jest dalszym etapem 
„rekonsolidacji ’ obozu legionowego

Po okresie walk wewnętrznych, 
które — zdawało się —  zaczynają 
grozić zupełnym rozłamem obozu, po 
Świdrach Dolnych, sprawie wawel­
skiej i plotkach o nocy św. B irtłomia- 
ja, przyszedł okrer gwałtownego ła­
tania głębokich pęknięć i pięknego ha­
sła, żt „dyktatorem P olski —  jest mi­
łość Ojczyzny".

Czy k^yie się za lym głęboka pol­
ska myśl polityi zna? Czy „rekonsoli- 
dacja" obozu legionowego nic jest je­
dynie odruchem samozachowawczym 
środowiska, które stanowi „elite rzą­
dzącą i krzystającą ze wszystkich do­
brodziejstw systemu?

Na te pytania udzieli ścisłej odpo­
wiedzi nie daleka przyszłość. Ooec - 
nie zaś możne snuć tylko przy pusz - 
czenia, oparte — zresztą —  na do­
świadczeniach i na znajomość’ psy­
chiki obozu, który oonosi całkowitą 
odpowiedzialność za dzisiejszy stan 
pańsłwa i który z uporem łrzyma się 
starych błędów.

Wprawdzie marsz. Smigły-Rydz, 
przemawiając przez radio do zjazdu 
Peowiaków, wyraził nedzieje, że ori 
właśnie, zmienią to „od wieków cha­
rakterystyczne w Polsce zjawisko, że 
w służbie polskiej racii stanu trudzi 
się i boryka tylko garstka ludzi". Ale 
dalszy cą g  mowy, oraz charakter u- 
cnwai zjazdowych przemawia za tym, 
że nadal w środowisku legionow ym 
panuje —  szczere, lub nieszczere —  
przeświadczenie, że cała stużbi po! 
skiej racji stanu skupiona jest. w icn 
ODOzie.

Jest to oczywista niezgodne z rze­
czywistością I tu tkwi na jwiększy 
błąd obozu rządzącego. Gdyby Polska 
stała tylko na Piłsudczykach, na ich 
myśli politycznej i icn działaniu, me 
byłaby tym, czym jest obecn %

Miałaby ona inne granice, inny 
charakter, inny stan umysłów i była­
by podobną do tego obrazu jaki został 
nakreślony chociażby w manifeście 
rządu lubelskiego i odezwie naczelne- 
go wodza do „ludów Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego .

Ba, nawet sam obóz legionowy nie 
posiadałby tej frazeologu, jaka się 
obecnie posługuje I trwałby w ha ■ 
słach, które go zrodziły, w natlep­
szym zaś razie >osługiwałby się poję­
ciami wynalezionymi dla niego za cza­
sów słynnej spółki: Sławek —  Radzi 
wiłł —  Wiślicki oraz bracia Jędrzeje- 
wicze.

Jeśli sprawy polskie wzięły od ­
mienny oDrót, należy przypisać to te­
mu, że w kręju były inne ośrodki po­
lityczne, które drogami bardziej od - 
powiadającymi rzeczywistym intere­
som narodu usiłowały realizować 
„polską rację stanu".

Mamy tu na myśli ruch narodowy, 
który wcale nie przyglądał się biernie, 
temu co się dzieje, ale —  być może —  
„z uśmiechem sceptycznym —  wal­
czył w najcięższych warunkach o po­
lepszenie doli Polski.

Ten „sceptyczny uśmiech ', zarzu­
cany przez marsz. Rydza-Śmlgłegc, 
bvł li tylko wynikiem długiego do - 
świadczenia. Nauczyło nas ono prze­
zorność.. wiedzieliśmy bowiem, że ile­
kroć obóz legionowy podejmował pró­
by zejścia z dotychczasowej drog: i 
znalezienia się w nurcie dziejowym 
Polski, tylekroć znajdowały się siły—  
mniej lub ba-dziel widoczne —  które 
wpychały go ponownie na stary gości­
niec,

Coż było robić z tym fantem, wie­
rząc nrwet w dobrą wolę lepszych 
przedstawicieli tegc obozu?

Jeśl. j,miłość Ojczyzny" ma być 
„dyktatorem Folski", należy ją su- 
blimować od wszelkich postronnych z 
niej me wynikających wpływów, Na­

leży również zrozumieć, że me masa 
miłości Dez ofiary z egoizmu grupo - 
wego i bez pokery przed wielkością 
sprawy , kióra nie zrodziła się w roku 
19l4, ale znacznie dawmej, przed ty­
siącem lat bez mała.

W  pizebiegu uroczystości wi.eó* 
skich oraz w uchwałach tjazdu nie 
znajdujemy tego akcentu. Atmosfera 
obrad nie różniła się zbytnio od do­
tychczasowych obchodów ery poma* 
jowej Naaal uznane, że „dla reaiiza* 
cji wielkich zadań jakie stoją prze* i 
Rzeczpofpolitą" skupić się musi 
przede wszystkim „wypróbowana w 
walaach stara wiara legionowo-peo* 
wiacka

Na czele tej Wiary maszerował, w 
Wilnie: pp Kościałkowski, Dąb-Bier- 
nacki, Kwaśniewski, Schaetzel, Koc t  
Wenda-

I dlatego sądzimy, że jest to łylko 
drugi etap „rekonsobdacji".

Rozmówki z P. P. S.
Za „Gazetą Poiske", poaąza 

„Kuner Poranny" i polemizuje z te* 
zumi zawartymi w memoriale, złożo­
nym p P-ezydentowi Rzeczypospou* 
tej przez delegację P.P.S.

Jest „Kurier" przeć.wny* przyśpie­
szeniu nowych wybo-ów.

„Wybory bowiem nie mooilizują, ata 
roibiiajcj społeczeństwo, już choćby 
dlatego, że są rozgrywaą kilku jeżeli 
me ki ktnjistu grup i kierunaow poli­
tycznych. Okres wyborów należ-; w ży* 
ciu społeczeństwa zawsze do najbar- 
dzie: namiętnych, w którym różnica 
dzielące kraj sa ze szczególnym naci­
skiem podkreślane. I nie ma w tym nto 
dziwnego, ani nawet gorszącego, b» 
p.ęc.oprzvmiotnikowe wybory polega­
ją na walce w sjrołeczensiwie 
Wspominamy o tej polemice, bo  a* 

derza nas je( ton przyzwoity i do­
brotliwy. la k i, jakiego się używa, 
między przyjaciółmi. Wracamy sta­
nowczo do pierwszych lat istnienia 
nańs^wa poHciego po wojnie, jeAlf 
chodzi o  uklaar stosuni ów  wewnętrz*^ 
nych.



Str. \

Gdańska manifestacfa w Poznaniu
8 tys csób na zgromadzeniu Stron. Nar. -  Manifestacje na rzecz polityk! silnej ręki

Poznan, w listopadzie

Zwołane na niedzielę wielkie zebra­
n a  Stronictwa Narodowego w spra­
wie Gdańska pozv'oIiło stwierdzić na­
ocznie i bez żadn\ch wątpliwości, że 
Naród Polski nie zgadza się na urzę­
dową politykę wobec Gdańska. Jedno 
myśliiośe iia tym wielkim zgromadze­
niu, jednym z największych w Pozna­
niu, była żywiołowa w okazywania żą 
dania, by wobec Gdańska stosowano 
politykę silnej ręki, by płuco Polski 
mogło oddychać swobounie.

Jak już donosiliśmy, wielką salę 
„Olimpu" wypełniło po brzegi 8 tysię 
cy członków i sympatyków Stronni - 
ctwa Narodowego Tło piękn;e udeKO- 
rowanej sali stanowił Krzyż i Orzeł 
Biały z sylwetaą •Romana Dmowskie 
go. W solo prezydium i trybuny stanę 
ły proporce Str. Nar i sztandar M ło­
dzieży Wszechpolskiej.

Zgromadzenie rozpoczęło się zda - 
mem raportu prezesowi Zarządu 
Grodzkiego Str. Nai., ur. Wróblowi i 
odśpiewaniem Hymnu Młodych, po 
czym dr. Wróbe1 zagaiwszy zgroma­
dzenie udzielił głosu ks senatorów i 
Feliksowi Boltowi z Pomorza, zasłu­
żonemu długoletniemu bojownikowi o 
polskość Pomorza. Ukazanie się ks. 
sen. Bolta na trybunie wywołało od­
ruchową i żywiołową manifestację na 
rzecz Ziemi Pomorskiej.

TROSKA O BRZYSZŁOśC

Ks. sen. Bolt zaznaczył w swym 
przemówieniu m. in., że Pomorzanie 
patrzą z wielka troską i niepokojem u> 
przyszłość, będąc świadkami obecnej 
polityki wobec Gdańska. „Pali nas 
wstyd, że karzeł gdański przeciwsta - 
wia się państwu polskiemu, powulane 
mu do odegrania mocarstwowej roli. 
Cała historia nasza mówi jasno: bez 
Gdańska i ujścia Wisły niema Wiel - 
kiej Polski. Przeszłość Polski cechuje 
zac.ęta, nieprzerwana walka o Pomo­
rze i Gdańsk. Żaden obszar Polski nie 
był widownią tylu zaciętych zmagań.

GDAŃSK -  TO WIELKA POLSKA

Doceniali wagę Gdańska i ujścia 
W isły nasi wrogowie1 Fryderyk II i 
B/smarck. Fryderyk II powiedział że 
kto posiądzie ujście Wisły i Gdańsk, 
ten jest większym panem, niż ki ól poi 
ski w Warszawie. I my Pomorzanie 
patrzymy na sprawy pohkie wedle 
za sady: Gdańsk to Pomorze, a Pomo­
rze to wielka PoIsri. My, walcząc w 
dobie niewoli, staraliśmy się zacho - 
wać silę Pomorza nienaruszoną, wie - 
dząc że bez niego niemasr Polski 
prawdziwie niezależnej. Prowadzili - 
śmy pracę,organiczną, kiedy Bismarck 
zapowiedział waikę z nami na śmierć 
i życie. Miliony Bismarcka, szkoła że 
łaznego kanclerza i t. zw. kultura nie­
miecka zatrzymały się przed szańcem 
pomorskich serc i dusz: zachowaliśmy 
Pomorze dla Polsat.

Dziś z przerażeniem patrzymy na 
to, co stę dzieje. Doszło do tego, że 
Greisery i Foerstery jawnie głoszą i 
manifestują przynależność Gdańska 
do Berlina. A  na to brak jasnej i w y­
raźnej oapouńedzi ze strony powoła­
nych do tego czynników polskich.

W  najgorszych chwilach w alk’ pud-

Wedrćwki więzianne
m ło d e g o  n aro d o w c a

Częstochowa, w listopadzie.
M łody działacz Stronnictwa Naro - 

dowego J Stysiństri z Częstochowy, 
przeoywa od pół roku w więzieniu do 
sprawy „o  nawoływanie do rewolucji 
narodowej", o gto'yfikację Doboszyń 
skiego i potępienie Berezy. Stysiński 
nie może skarżyć się na monotonię 
więzienna.

Aresztowany w Radomsku, prze - 
wieziony został do więzienia w Piotr 
kowie Trybunalskim. Skąd przewie - 
ziono go do Poznania (gdzia stawał 
przed sądem w sprawie karno-praso - 
wej), bv odwieźć go ponowne do 
Piotrkowa i ponownie do Poznania,

Na ló-go grudnia zostaia wyznaczo 
na sprawa sądowa w Radomsku, na­
rodowiec Stysiński będzie więc mu - 
siał wrócić do Radomsua oczywiście 
w towarzystwie granatowy ch czy zie­
lonych mundurów Pytanie, czy długo 
pozwolą mu tam zagrzać miejsce

Prośby o zwolnienie Słysińskiego z 
więzienia nie odniosły skutków.

czas niewoli nie wątpiliśmy. Krzepiła 
nas świadomość, ia siła fizyczna uiec 
musi mocy promieniowania ducha

Naród polski —  zakończył 
i mówca —  nie może dalej spokojnie 

patrzeć na obecny rozwoj stosunków 
polsko - gdańskich".

Żywiołową owacją na cześć ks. sen, 
Bolta nagrodziła sala to przemówić - 
nie po czym głos rabrał redaktor .Ku 
riera Poznańskiego" w Gdyni, p 
Piszcz.

9 go b. m dokonano tu licznych a- 
resz.owan narodowcow, podczas jar­
marku Aresztowania te łączą się z 
akcją ^tarosly rawskiego, Modliń­
skiego, pragnącego zahamować prze- 
ciwżydawską akcję bojkotową Stron­
nictwa Narodowego.

| S łarosta p. Modliński objął urzgdo-
I wanie w powiecie po swym niefor­

tunnym poprzedniku, dok lorz. praw 
Eugeniuszu Rogawskim, twórcy słyn­
nej rewolucji w Nowym Mieście, wiel­
bicielu Berezy Kartuskiej; obecnie 
przebywa Rogawski w w'ęziemu 
piotrkowskim, czekając rozprawy 
sądowef w związku - z wytoczeniem 
mu skargi o  nadużycia.

P. Modlmski zag ął parol na Stron­
nictwo NarodoweN-postanowif wyru­
gować je ze swego powiatu.

Posypały się więc najpierw nakazy 
kaine na tych członków Str. Nar., 
którzy ros 'i Mieczyki Chrobrego. Nie 
było bodaj w powiecie jednego deko­
rowanego, któryby nie siedt tał lub 
zapłacił grzywny. Dalej, pod pretek­
stem fikcyjnych zarzutów, zgłasza­
nych na posterunki przez konfiden­
tów policyjnych, wytoczono najenor- 
grezniejszym działaczom, Str. Nar. do­
chodzenia prokuratorskie, związane z 
wielotygodniowym meldowaniem się 
na post. P P. i to w czasie najsurow- 
szych m-ozów w zimie z i936-go ra 
37-y rok. Każde taicie m eldowan-e się 
połączone było z nauką, kończącą >ię 
w niek tórycn wypadkach zachętą do 
wstępowania w szeregi PPS. lub do 
lewicowych ugrupowań chłoosk ;h. 
Co jest ciekawe, a potwierdza jedno­
cześnie nasze tu ierdzerra, to, że 
wszystkie te dochodzenia prokura­
torskie umorzono, a jeśli spiawa do­
szła do sądu, wyrok był urn iwinnia- 
jący.

Dalej, spotkano się z zakazem u- 
rządzama zgromadzeń publicznych i 
zawsze ze względów na to, że zagra­
żają one bezpieczeństwu, spokoje w. 
i porządkowi publicznemu, tak, jak­
by Str. Nar. na porządku tym i spo- 
kopi n;c me zależało. Trudności w 
tym względzie, specjalnie złośliwe, 
zastosowało starostwo rawskie w m. 
kwietniu r. b., kiedy to Str. Na-, po­
stanowiło utządz.ć zebranie dla dzia­
łaczy wiejskich w m. B'ała Rawska, 
niezmiernie zażydzonvm, będącym o- 
srodkieu kościoła narodowego i ko­
muny na terenie powiatu rawskiego. 
Zebranie to odbyć się m a ło  na le- 
dynej w mieście tym sali Domu S'ra- 
żackiego Aliśc: na dzen  przed ze­
braniem komendant miejscowej stra­
ży pożarnej p magister Muciałek, 
zasłaniając się rozkazami z góry, 
zwrócił pieniądze za wynajętą już 
przez Str- Nar. salę, oświadczając je- 
dnocześniej że sal na zebrar .a dać 
nie może, mono, ii  przedtem korzy­
stały z niej wszystkie partie politycz­
ne, nawet Żydzi. W obec wytworzo­
nej sytuacji, wynajęto podworko je­
dnego z mieszczan. Niestety i tu czyn­
niki oficjalne doprowadziły do tego, 
że przerażony gospodarz podwórka 
cofnął swą zgodę na odbyć ie tam ze­
brania Str. Nar. W ostatniej już 
chwili użyczył nam swego pndwórka 
m:e:scowy ks. d: .ekan i na n m osta­
tecznie zebranie s>ę odbyło, lecz, jak 
później się wyjaśniło, czcigodry J 
ksiądz gospodatz na godzinę przed 
zebraniem miał u siebie wszyte m iej­
scowego burmistrza, p. Perkowicza, 
k‘ óry, powołując się na wyraźne ży­
czenie ilarosty p. Modlińskiego, za­
żądał od ks .dziekana cofnięcia swej 
zgody na urządzenie zebi ania Str. 
Nar. na podwórku wikariatu.

Na urządzeni antykomunistyczne­
go zgromadzenia publicznego w Ino- 
włodzu w sierpniu 1936 r. starostwo 
rawskie me tylko że nie aało swego

IN ICJATYW A POMORZA

„Polityka polska — móv:il red 
Piszcz —  dążyła do zdobycia Gdań­
ska dla Polski. Otrzymaliśmy Gdańsk, 
lecz nie pełnię praw nad mm, gdyż 
sprzeciwiły sie temu siły rządzące w 
Europie bezpośrednie po wielkiej woj 
nie. Dążenie do odzyskania Gdańska 
i budowa portu w Gdyni, co nastąpiło 
z iniciatywy ustawodawczej Pomorza, 
ściśle móunąc ks. sen. Bolta, to spraw- i 
dziany wielkość'’ Narodu Polskiego. '

zezwolenia, lecz wywierało nacisk na 
miejscowego proboszcza. sv me śv, łę- 
cił proporczyków Str. Nar., cc  jednak 
w tym dsitt się odbyło.

Gdy jedna z parafii pow. raw- 
sk'eg& postanowiła udać się do Czę­
stochowy w maju 1936 r. na ślubo­
w ana akademickie i w tym celu wy­
najęta samochody ciężarowe w Ra­
wie Maz., starostwo w ostatniej chwi­
li zabroniło właścicielom samocho­
dów wyjazdu, grożąc represjami. 
Pielgrzymka oczywiście do skutku 
nie doszła

Nikt z członkow Str. Nar. na tere­
nie pow rawskiego nie może marzyć 
o  uzyska niu pozwolenia na broń 
krótką, cboć prosił; o  to ludne po­
ważni, którzy częstokroć z racii pro­
wadzenia interesów handlowych prze 
tr7ymuią u siebie lub przewozić mu­
szą większe sumy pieniężne, iub mie­
szkają na ustroniu „Ostrożność' p 
s arosta Modliński posunął tak dal i- 
ko, że odmówił zezwolenia ra broń 
ziemiance p. M. Z., która s^ma jak i 
jej mąż, znani ze swf” ofiarnej pracy 
społecznej na terenie całego powiatu, 
cieszą się ogromną sympatią i popu­
larnością wśród miejscowego społe­
czeństwa.

A o ło  jeszcze ięderi przykład; w 
dniu 30.1.56 r. starostwo rawskie ze 
względu na bezpieczeństwo publicz­
ne cofnęło prezesowi zarz. pow. S ’r. 
Narodowego na powiat rawski dr, 
Gutkiewiczowi Stanisławów., oiice- 
rowi rezerwy, w  cza e, gdy łen sie­
dział w więzieniu w.Rawie Maż,, p >

Obok wielkich procesów komun. - 
stycznych w Lublinie i w Kielcach, w 
któr/ch na ławie oskarżonych zasia­
dają dziesiątki oskarżonych o komu - 
mzm Żydów, toczy się taki sam proces 
od dnia dzisiejszego przed S Okr w 
Białymstoku. Ną lawie oskarżonych 
zasiedli b. red. komunistycznego pi - 
sra a „Życie" Piotr Słucki wre z z 19 .n 
nymi oskarżonymi. Sa to: Walentyna 
Najdusówna, skazana jaż w 1931 r. 
przez sąd okr. w Warszaw.e na 4 tata 
węzieria, Eugenia Ku planów na, ska - 
zanr. przez s. 0, w Warszawr.e do- 
przednio na 5 lat więzienia. Rachela 
Wajszlainówna. Elia Goldoerg, Aron 
Kurk - Krukowski A 'on  Dereczynski, • 
Icko Serejski, Tewel Saler, Icko Cze- 
sny, Naum Mekler, Fajwel Rogowski, 
Leónid Sucharczuh, Wolf Krawiec, 
Wolf Olszak. Jankiel Ojszpeter, Ickc 
Machkinid, Josek Makowski, Mikołaj 
Cudowski i Barko Pliki er. Na 20 o- 
skarżonych jest 17 Żydów.

Cudowski jest zredukowanym nau 
czycielem gimnazjalnym. Większość 
oodała się za bezwyzniowców, kilku 
podało wyznanie mojżeszowe. Stucki 
jest Żydem z urodzenia, ochrzczonym 
w 1919 r Prawie wszyscy oskarżeni 
posiadają wykształcenie średnie, kil­
ku było studentami

Cudowski po-zął wydawać „Życie 
w połowie 1936 r. Charakter pisma 
był skrajnie radykalny, silnie komu • 
mzu.ący. Obserwacja nad mezamoż • 
nym Cudowskim dow<odła, iż wyda • 
wał on pismo przy pomocy jakichś ta 
, cmniczych tur.duszów, jak się po tym 
okaąało Komoartii

Akt oskarżema jeśt nieznnemie 
charakterystyczny, ujawnia on bo - 
wiem współczesną taktykę komuny, 
nakazaną przez ostatni kongres Ko - 
mintemu. W  ccyśl tej taktyki, upra -

POLSKA M A ATUTY W  RĘKU 
Zdawało się, że wielki naród natra­

fi Gdańsk związać z sobo i umocnić 
swoje stanowisko §ą nim Jesteśmy *ed 
nąk świadkami dziwnego biegu rze - 
czy: Gdańsk coraz bardzie; oddalc się 
od Polski, a Europa — ta sama, która 
nam ujść Wisły przyznać nie cnciała 
— dziś woła pod naszym adresem' 
quo uądis Polonia' Bc istotnie dziw­
nym jest, że Polsua, posiadając nie 
tylke uprawnienia historyczne i trak­
tatowe w Gdańsku, ale będąc właści-

Rawa Mai.., w listopadzie, 
zwolenie na posiadanie broni nie tyl­
ko n śilwskiej. lecz i krótkiej, przy- 
czem breji tę zabrano mu wraz z pa­
ni iątkowym sztucerem z 11 p. uła­
nów, a na złożone w sierpni j r- b. po­
danie o  zwrot zajęte^ bron;, p. staro­
sta Modliński osobiście odpisał, ze 
podanie pozostania bez rozpatrzenia. 
Brom oczywiście nie zwrócono, gdyż, 
prawdopodobnie istnieje w dalszym 
c ;ągu obawa ntebazf .eczeństwa pu- 
bliwznegu.OiicerOwi rezerwy starosta 
zabiera rewolwer, któ*y ten ustawo­
w o musi posiadać jako składową 
część umundurowania ij mimo urzę­
dowego żądania zwroru tego rewol­
weru, podanie p ozosta w i bez rozpa­
trzenia.

Znana jest również czytelnikom 
W D .N ai." wrażliwość p. starosty Mo 
dlińskiego na proporczyki Str. Nai 
Otóż, gdy w maju r, b podc.+as in­
gresu do Nowego Muas*a ks. ł-isktioa 
Szlagowskiego Koło mieJscowe Str, 
Nar. wystąpiło przy bram e tr:um- 
falne; z proporcem, chorąży St. Bci- 
kiewicz młody kupiec z Nowego M:a 
sta zosiał ukarany 50 złotawą grzy­
wną za „wystawienie na widok pu- 
b ’ .czny proporca Str. Nar ".

N:e sposob w krótkiej korespon­
dencji wypisać wszystidch trudności 
. przeszkód, stawianych bezustannie 
Str. Narodowemu i jego członkom 
przez p. s+arosłę Modlińskiego Czuć 
w tym upór i system, który łamie 
is 'on ie  jednostki słabsze, ale tylko 
słabsze i tylko niszczy, lecz nic wza- 
mian nie tworzy.

wianej z resztą obecnie przez Kom - 
partię w całej Polsce, komuną b ia ło - 
stoka poczęła nawiązywać łącznosc i 
współpracą z dołom1 legalnych stron 
nictw politycznych, jak Stronnictwem 
Ludowym, P. P S., Bundom, Poalej 
Syjonem Usiłowania siły  w kierunku 
obalenia autorytetu władz tych organi 
zacyj. Celem tej akęjj było uratowa - 
nie t, zw. jednolitego troniu czyi1 fołtt 
sfrontu na wzor hiszpański i francu - 
ski.

Akcja wśród starszego pokolenia 
tych organizacyj byta wśpomagana ro 
botą wywrotową Zw. Młod Kom. 
wśród młodzieży iV tym celu ugitato 
rzy komuny poczęli przenikać do le - 
galnych organizacyj młodzieży, nią 
wyłączając religijnych.

Wyniki roboty wywrotowej ujawni 
ły się w połpwie l q37 roku wśród or­
ganizacyj zawodowych. Klasowe zwią 
z ki zawodowe zorganizowały szereg 
demonstracyj, m. in. przeciw ograni­
czeniu uboju rytualnego, przeciw po 
ftępowaAiu władz w zajściach k-akow 
skich, lwowskich częstochowskich, 
organizowały strajki, zwłaszcza robot 
pików leśnych t. p.

  .

Swastyki hitlerowskie
na peg ze&ie w Starogardzie

W  Starogardzie odbył się pogrzeb 
zmarłego tragicznie w wypadku motc 
cyklowym miejscowego N'emca L u ­
dwika Dri minera. Nad trumni. prze » 
mawiał pastor Wendłand oraz konsul 
niemiecki z Torunia p Koennen. W  
kondukcie niesruno licznie wieńce ze 
znańami hitlerowskimi na wstęgach.

ciełem dużej części majątku Wolnego 
Miasta, nie potrafiła dotąd należycie 
tem zapanować.

Polska jest najw!ekszym pracoaow­
cą w GdansRU.

Ale majątkiem polskim W Gdańsku 
nic rządzą Polacy.

Przeciwnie test na Pomorzu, gdz.e 
kapitał niemiecki bierze pod swoje 
wpływy ludność polską. Jest tc tra - 
giczna dvspropor:ja. Oficjalną polity 
k° polską wobec Gdańska znaczy wiel 
ki nieprzerwany szereg ustępstw, któ 
re maszą budzić powszechny n.epo - 
kój. Naród polski, który wraz ze swą 
armią stanowi istotę naszego organiz­
mu państwowego, musi stanąć zdecy - 
dawanie w obronię naszych uprawnień 
i mienia polskiego w Gaańsku. Polsku 
musi sięgnąć do tych uprawnień, któ­
re otwierają możliwość wprowadzenia 
polskiego garnizonu wojskowego do 
Gdańska. Wprowadzenie wojska poi - 
jikiego do Gdańsko leży me tylko w in 
teresie Polski, ale i Europy".

Na przemówiene red. Pirncza sala 
zareagowała żywiołową manifestacją 
na rzecz polityki silnej ręki w Cdań - 
snu i ra cześc F jmana Dmowskiego, 
twórcy wmlkiej pJsKiej myśli p o li­
tycznej i narodowej polityki mocar •
ctwrwp i

MŁODE POKOLENIE 
Z kolei zabiał głos przedstawiciel 

iriodzieźy, p. Kempiński, wyrażając 
w gorącym przemówieniu stanowisko 
Obozu Narodowego wobec sprawy 
gdańskiej. Straż przednia Stronnictwa 
Narodowego, młode pokolenie poi- 
sk' 2, kroczy drogą, wskazana przez 
Re mana Dmowskiego, zawsze gotowa 
stanąć do zdecydowanej wałki o pra­
wa Polski w Gdańsku.

REZOLUCJE 
Następnie dr. Wróbel odczytał re • 

zomęje, w których w sposób stanow­
czy i mocny dano wyraz woli utrryim. 
nia w peini piaw polskich w Wolnym 
Mieście przec.w naciskowi partii na­
rodowo - socjalistyczne!, dążącej do 
zjedroczema Gdaaska z Rzeszą,

Po odśpiewaniu Pieśni Bojowej za­
kończono Ząromadzeme okrzyk?rai: 
Niech żyje po ski Gdańsk! Niech żyje 
Wielka Poiska!

„Słowa iKanóowe”
Z powodu ukazania się we Lwowie 

pierv’szych numerów dziennika „Sło­
wo Narodowe ' zamieszcza „Myśl Na­
rodowe" następujące słuszne uwagi: 

„Otrzymaliśmy ze Iwqw. pierw, za 
num«P' „Słowa Nat.,dovegc", w  któ- 
tym odradza »te ti adycja „Słowa Pol- 
skiego], a następnie „Kuriera Lwow­
skiego' . Z .aduścią powitcHimy 
wskrzeszuny dziennik, zapowiadający 
dla Lwowr i całe; prowmeji wscho­
dnio - irałopolskiej nowv okres — da; 
Bóg -  jąć trwaUzy — 'rypowiadania 
się p.,takiej myśli i polskich dążeń.

/ d „lało się tak w te, azieloi-y nie­
podległego państwa polskiego, że spo- 
łeczen stw a polsLiemu to wypowiad tnie 
się było utrudniane. „Stowc Pilskie" 
zł  czasów zaboru austriackiego tak 
świetnie prosperujące prmime swego 
nacjonalistycznego kierunku, na sku­
tek intryg wyrwane zostało z rak Stron 
mci ea Narodowego. To samo spotkało 
, Kuriei Lwowski", wydawany pr; er to 
samo grono zamiasi „Słowa Tulskie­
go Dwukrotnie zniszczono po?stawy 
materialne wydawnictw!, zdawało ie., 
że z ruiny już ńe ui« dźwignie. Nie- 
zmoronei żywotności zoied^onego, ro­
zbawionego steru społeczeństwa pol­
skiego pizypisać należy ten triumi 
prawdy, która w „Słowie Narodowym" 
znalazła swój orgnn.

Żywotności tej dowodem jest, że cl 
ludz’e valczacv ołiamię o pohką pra­
wdę, ta1- s-odze pok-zywdzenl, nie szu­
kają oawetu w rekr-mmacjaęh, lecz 
na łamach wskrzeszonego ' pirma ze 
f.puk( jem, a nawet z pogodą powraca­
ją to przerwanej pracy. Krzep: ch
wiarą w *łusznośł sprawy, o którą 
rozlije się _ małpdusrnnśc polityczna 
małych ludzi, przeszkadzających Pol­
sce' .

tfie ihciał przysięgać
&rzed sędzia -  Żydem

KRAKÓW —  (ty. wł. koresp.) —  
W oniu 17 listopada przed Sądem 
Grodzkim Brzesku toczyła się ros- 
prawa, # której w charakterze świad 
ka miał wystąpić narodowiec p. Fr. 
Zwierz Rozprawę prowadził sędzia 
Schmaus. Żyd. Przed rozpoczęciem ze 
zna p, Zw erz zażądał zmiany sędzię 

;; go aa adeoranla przysięgi, gdyż jako 
l ato’ ik me będzie przed Żydem skłą- 
u ił katolickiej przysięgi która jest 
dla mego aktem religijnym. SvC z:a 
Sc.intaus mimo protestu świadka po­
traktował jego oświadczenie jako oa- 
mowę przysięgi i skazał go r m ijjcca 
ne trzy dni oezwzględnego aresztu, 
który kazał natychmiast wykonać {j.},

Sf f a iidctofi Mva«!gff8» p w . rswsHta
VS ogniu-w alki rosną siły Str. Narodowego

B c f y  p a r t F e i ^  F .  P m  S m  
i Frestfisi L̂ owsuo

zostały wciągnięte do roboty wywrotowej
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W  narodow-m  K le s zc zo n e
t r w ?  u w z i ę t a ,  o fia rn a  i s k u te c zn a  w a lk a  S. H . o id e a ły  n a ro d o w e

Miasto nasze i okolica żyją pod 
wrażeniem silnego natężenia ideowe­
go i organizacyjnego ruchu Stron­
nictwa Narodowego Trzeba ty ło  
zwaKzyć ogromne trudności, by 
ruch ten dżwigiiąć do dzisiejszych 
rozmiarów. Ze strony narodowców 
często poświęcano wolność osobistą 
i rpienie, obok życia ludzkiego naj­
cenniejsze ofiary, jakie złożyć moż­
na na ołtareu Ukochanej idei.

Szczególnie okoliczny Kleszczów 
tnoże poszczycić się dużymi zdoby­
czami w duchu narodowym, łamiąc 
oboz sanacyjnj i wpływy socjali­
styczne. Członkowie Stronnictwa Na 
rodowego, przeważnie chłopi, pra< o- 
wali niezwykle ofiarnie dla zdobycia 
Kleszczowa dla swej idei. Setki man 
daurn- karnych, liczne aresztowania 
i procesy były na porządku dzien­
nym

Głośne są zayrtńa w  Kleszczowie 
W drnu 19-go marca br., gdy wyzna­
czono termin, poświęcenia proporców 
5 kol S. N.; w  dniu tym na idący z 
Łąkińska oddział członków S. N. 
wyszedł silny oddział policji, lozpę- 
dzając pochód. Doszło do starcia, w 
wyniku którego koledzy Muskała, 
[Włodarczyk, Frączak i Motylski sta­
nęli prz -ci sądem Skazani zostali 
kol. Frączak i Muskała na kary wie­
zienia po pół roku, resztę uniewin­
niono Mimo tych przeszkód stanę-

Robotnik w Sowietach
Kilka wyjątków z pism -owiec.kich 

ilustruje położenie robotnika w Ro - 
sji;

„Prawda" (25.5.37) pisze: „Robotnik 
może knpic za cały swój m.es ęczny zaro 
beks 112 kg. cbleba kiepskiej , ikości, 
albo 14 kg. ma»la, albo sO kg cukru- al­
bo 17 kg. oleju słonecznikowego, albo 80 
prezek papierosów".

„Za Industrializacjo" (3 4.37) domaga 
się: „należy dążyć do zwiąkszema w y - 
dajnośct pracy i zmnie^zeuia piacy za 
każdy wykonany przedmiot".

To pismo doniosło w dniu 16.7.37: 
„Przestawicie! Komisariatu Ciężkiego 
Przęmysin uv,aza, że za f0 rubli dz.enme 
robotnik nie jest w sŁauie zaspokoić po­
trzeb swej -odziny1*.

W miesiąc późmej (15.8.37) pisze ,,'ći 
Industnauzacju": „W obecnej chwili mi­
liony robotników (w Rosji) zaiabiają za­
ledwie 3 do rubli dziennie, a nawet 
mniej".

„Komunista" (17.t0.37) przytacza list 
stachanowca, udamika, s więc najbar­
dziej uprzywilejowanego robotnika w 
kosii „Pracowaliśmy według preir iowo- 
progesywnego systemu piacy. N ależało 
się nam 275 proc. dodatku. Jednak nali­
czyli i.am tylko 88 proc. /  to jeszcze do - 
brze, bo np. kombinat budowlany w Ki­
jowie zoDowiąz*ił robotników do pracy 
w dni wychoane i «.odziei po 2 godziny 
nadterminowo, jednak ni a „wedtng pre* 
miowo progresywnego systemu płacy". 
Czyli p j prostu zmuszano robotn.kćw do 
zwiększenia wysiłku, nie dając im w za­
mian i?'.:;'*

(Od własnego korespondenta), 
ło wówczas na zgromadzeniu S. N. 
z górą 5 tysięcy zwolenników S. N. 
manifestując swe przekonania naro­
dowe.

Skolei zaczęła się długa seria pro­
cesów o bojkot Żydów. Ponieważ 
sądy orzekły zasadniczą legalność 
bojkotu, zapadały wyroki uniewin­
niające, wbrew mandatom i orzecze­
niom karnym urzędu starościńskie­
go.

W ogn> a takiej v'aiki krzepły i ro­
sły siły organizacyjne i ideowe S. N. 
Do tej pory przybywa w więziemu 
piotrkowskim kol J, H. Stysiński 
(od 6 miesięcy), kol Jaguścik 3 mie­
siące przebył w Częstochowie na 
Zawoaziu — mimo nieobecności kie­
rowników ruchu narodowego na na­
szym terenie —  ruch nie zamarł.

Odsydzer„e postępuje oardzo szyb­
ko. Z 36 kleszczowskieh rodzin ży­
dowskich pozostało tylko 18, a i w

Radomsko, w listopadzie 
okolicy Kleszczowa opuszczają swe 
siedziby, wyprzedając domy zie­
mię, nieraz za bezcen, byle prędzej. 
Od wiosny Żydzi nie przybywają na 
jarmirki wr Kleszczowi*, bowiem na 
skutek sprężystego bojkotu w całej 
okolicy takie przyjazdy im się mc 
opłacają

Przeciwnicy S. N. z pod znaku 
ciemnoch sil mszczą się w niebywa­
ły sposób za zadana im kięskę. Nie. 
mogąc nic wskórać agitacją, próbują 
postrachem Im przypisuje się spa­
lenie młyna i domu kol. Jańczyka i 
domu, wykupionego z rąk żydow­
skich w Łąkinsku.

Akty- terroru nie odstraszą jednak 
szerokich rzesz polskich od czynnej 
pracy w wielkim ruchu narodowym, 
króry na kleszczowskim odcinku wy 
dał tak owocne skutki i nadal dąży 
do zagarniania coraz szerszych oko­
lic pod swe wpływy.

' f  K"'4*

‘  * m .
Ghetto w  Żywcu

Ghrszenf 2 ydzi nie wrócą neiarm arhS I targ
(Od własnego korespondenta)

W  a b  © n i e  z a w e s S u
wystąpili fo to g ra fo w ie  z  całej P o ls k5

W  W arszawie obradował zjazd fo to ­
grafów  chrześcijan z całej Polski, zajmu 
ją c  się zagadnieniem tego zawodu M. 
in. obszernie om aw iano sprawę projek ­
towanej nowelizacji prawa przem ysłow e­
go, klóra wytacza zawód fotograficzny z 
liczby rzemiosł, W  lej wprawie zjazd 
uchwald następujące rezolucją:

1) Zaprotestować przeciw ko zaprojek­
towanej noweli, klóra godzi w najistot­
niejsze podstawy i rozw ój warsztatów 
pracy, usuwając zawód fotograficzny z 
pod ochrony zawodów  kw alifikowanych 
Ponadto spow oduje brak należytego przy 
gotowania d > kadr foto - lotniczych, arty 
lerii. kartografii, policji, a juk w iadom o 
z doświadczenia ostatniej w ojny, fotogra 
fow ie zaw odow i byli poszukiwani do po 
wyższych celów :

21 istnienie rzemiosła fotograficznego

koncesjonow anego ułatwi władzom nale­
żytą kontrolę nad zarządzeniami w spra 
wie szpiegostwa, w szczególności 
ochrony w pasie granicznym :

3) fotografia należy do zawodów , w y­
m agających fachow ego przygotowania 
o  czym świadczy istnienie państwowej 
2-letriiej szkoły zaw odow ej fotograficznej 
z wymaganym cenzusem szkoły średniej:

4) drukarstwo, litografia i foto-chem i- 
grafia zaliczone zostały w projekcie do 
zawodów  koncesjonowanych, a wszak foto  
grnfia jest podstawą tychże zawodów . Dzi 
siejąca technika postąpiła tak daleko, że 
można powielać za pom ocą procesu fo to ­
graficznego szybciej niż litografią.

Zjazd przyszedł do przeświadczenia, za 
rów no z punktu widzenia zawodow ego, 
jak i obywatelskiego, iż rzem iosło foto  ~ 
giaficzne w-inno być zaliczone do r z e ­
miosł koncesjonow anych.

Uchwałą Rady' miejskiej miasta 
Żywca, na wniosek radnego Stefana 
Scieszki, zarządzono, że przyjeżdża­
jący kilkakrotnie w ciągu roku na 
t. zw. żywieckie jarmarki strągania- 
rze żydowscy —  będą zajmuwau 
osobne stoiska przy ulicach bocz­
nych, a to: Jagiellońskiej i Szew­
skiej, zamiast w  Rynku i ulicach 
glówuvcb. Na ulicach tych zresztą, 
lata całe stali dotąd straganiarze Po­
lacy, szczególnie szewcy.

Pobvt Żydów na tych jarmarkach, 
to jedyny wyłom, jaki udało im się 
zrobić w obowiązujących do dzisiaj 
prawach od czasów królów polskich, 
które Żydom zabraniały pobvtu w 
Żywcu. Jeden np. z przyy ilejów mó­
wi wyraźnie: „ . .Żydów z Państwa 
Żywieckiego wymagać potrzeba". 
Choć coprawda, przedmieścia Żyw­
ca zdołano w większości już opano­
wać przez żywioł żydowski —  to jed 
nak na zamieszkanie Żydów w Sta­
rym Żywcu oraz pobyt na zwyczaj­
nych targach dotąd nie pozwolono.

Żywioc, w  listopadzie
Pierwszy taki jarmark z osobnym1 

stoiskarm żydowskich - stragan, arzy 
przypadł w dniu 15 listopada br. Z.>-^ 
dzi zaprotestowali przeciwko osoo- 
nym stoiskom., strajkiem. Zajęli 
miejsca, ale towarów' nie wykładano 
do sprzedaży, a gdy wysłana do p. 
Starosty delegacja żydowska, wróci­
ła z niczym —  o godzinie 10-ie., za­
ładowano towary na wozy i wśród 
głośnego zadowolenia publiczności, 
straganiarze żydowscy odjechali, 
oświadczając, ze nie wrócą aż im gmi 
na przywróci dawne stoiska w Ryn- 
ku.

Targ w tym dniu udał się znako- 
rmcie, ludność z okolicy zaopatrywa­
ła się w firmach tylko chrześcijań­
skich, któ^e dnia tego miały obrót 
większy nieraz kilkakrotnie.

Akcja władz miasta Żywca spot­
kała się z ogólnym uznaniem tak lud 
ności Żywca, jak i okolicznych wsi, 
która puza nielicznymi zresztą „sza- 
besgojami" szczerze z takiego obro­
tu sprawy jest zadowolona.

» ©  j c o n f f r c s r n
burs ów chrzęściłaś! sNrf'?

Przebieg Kongresu Kupiectwa 
Chrześcijańskiego wywołał powódź 
artyKułów w pras,e żydowskiej. Po­
seł żydowski, dr. Gotlib, pociesza 
swoich współwyznawców w sposób 
następujący:

— „Gdy czytamy dzn je Żydów w 
Polsce i, pri, rzucamy karton dzieł Ba- 
łabai.a Schipera widzimy, że t/> cią­
gu wielu setek lal niepomierna liczbę 
razy podejmowani ofensywę przeciw 
hundluwi żyaowskiemu, zawsze w imię 
rzekomego oczyszczania -pola dlt roz­
woju „chrześcijańskiego* kuoiectya.

Jedna część tego programu bardzo 
często bywa leaKzowana. Żydzi byli 
pogr. -mov ani, ograniczam w swoich 
zawoflSUŁ, nawet całkowicie wypędza­
ni 1 yli z miast.

Natomiast drugo część programu nie 
była wykopywana. Nowi „kupcy",

dyrtzi w  miastach polskich
W  dwunuesięczniau „Sprawy na­

rodowościowe" ukazała się interesują 
ca rozprawa dr. Alfonsa Krysińskiego 
p. t. „Struktura narodowościowa 
miast polskich", Rozprawa ta —- ob­
szerna i wszeebstrorna, a oparta na 
danych Głownego Urzędu Statystycz 
nego, —  ma za zadanie zanalizować 
strukturę etnograficzną polskich 
miast.

Z natury rzeczy, na pierwszy plan 
wysuwa się w niej zagadnienm zazy- 
dzema.

Autor wykreśla na mapie obszary 
większego, lub mniejszego zaźydze - 
ma. miast. Oto uwagi o okolicach naj­
bardziej zażvdzonvch

„107 powiatów posiada tu w mia­
stach mniejszość żydowską o odsetku, 
przekraczaiącym ¥* ogotu ludności 
miejskiej, zaś w 54 powiatach mniej­
szość ta staje się bezwzględną (28 po 
wiatów) lub względną 126 powiatów) 
większością. Znaczenie tego faktu po-

Kroctowt zaległości firmy „Unger
to lero w ały U r z ę d y  S k a rb o w e  w e  L w o w i e  i Gdyni

46

Przed S O w Gdyni toczy się na­
dal proces przeciwko mż, Ungerowi, 
k erownikow 1 i w-laśCiCielow przed - 
sięoiorstwa budów lanego Ciekaw ie 
wypadły zeznan-a biegłych, Z o d p o ­
wiedzi biegłych wvnika, że spółka 
„Unger i Jakubów- cz w ogóle nie 
posiadała kapitału obrotowego, że 
pobieranie nadmiernych kwot przez 
d łużoków  spowodowało nadir lerne 
zadłużenie spółki a równocześnie na­
ruszało w  poważnej m erze obcy ka­
pitał obrotowy, kredyty, udzielane 
spółce przez banki i dostawców Sp„l 
nicy poorali kwoty, znacznie przewyż 
*za«ące zyski.

Zaległości podatkowe spółki w  
Gdyńskim Urzędzie Skaibowyro się­
gały zgorą 116.000 zł., zaległości fir­
my „Unger" w lwowskim Urzędzie 
Skarbowym wynoszą obecnie prawie 
141 tysięcy złotych, łącznie więc ph- 
nad ćwierć miliona złotych.

W  toku przewodu sądowegc w y­
szło na jaw, że firma „Unger" zwiaca 
ła się do Min. Skarbu z wnios­
kiem o  umorzenie zaległości podatko 
wych, uzasadniając go tvm, ż uiszcze­
nie zaległości może poważnie poder­
wać byt Frmy. Ówczesny naczelnik 
Urzędu Skarbowego w Gdyni, p. Fi-

(Od wiasnegu korespondenta),
GDYNIA. 14 listopada,

heia. zaopiniował przychylnie wnio­
sek tirmy Zapytany przez przewodni 
czacego sądu o słuszność takiej opi­
nii p Fihela D.egły odpowiada:

„na podstawie istniejących doku­
mentów. mogę stwierdzić, że opin,a 
p. Finela nie była uzasadniam *.

Rewelacyjnie wypadły zeznania 
biegłych w księgowości f.rmv Okazu 
je się, iż Mir. Rob. Punl nie oyło win 
ne firmie sumę z gorą 111 tys, zł, lecz 
zaledwie 7 tys, zł. Zaksięgowano na­
tomiast 11.1 tys. zł 

Bilans załączony do wniosku o  
wdrożenie postępowania ugodowe­
go nie był realny. Nie był on zgodny 
ani z księgowością, ani z rzeczywi­
stością

Fałszywe prowadzenie ksiąg pole­
gało- al na nieksięgowamu faktur za­
liczkowych. Z tego pow odu bdanse 
nie były zgodne z prawdą; b) na n e- 
ks.ęgowaniu zaległość? podatkowych; 
c) na fikcyjnym zadłużeniu konta M:- 
nistersrwa Robót Publicznych d) na 
wykazywaniu w aktywach sald kont 
dłużników w pełnej wartości, a któ­
rych to sald nie można było w  cało­
ści zamkasować; e) na wykazywaniu 
w  aktywach parcel i domę w zapisa­
nych na im ę syna.

większą jeszcze okoliczność, iż więk 
sza część powiatów o przewadze Ży­
dów w miastach tworzy olbrzymi, a 
przy tym terytorialnie zwarty blok, 
Jeżek bowiem zakreślimy na zie - 
miach polsk.ch czworobok, ograniczo­
ną na północy linią: Nieśwież, No -
wogródek.Słonim, Sokołów, Prużana, 
Bielsk Podlaski, Sokołów i Węgrów, 
na zachodzie linią: Mińsk Mazowiec­
ki, Garwolin, Kozienica Luków, Ra­
dzyń, Włodawa, Chełm, Hrubieszów, 
Tomaszów i Biłgoraj, na połudrJu li - 
mą: Lubaczów, Rawa Ruska S~kal, 
Włodzimierz, Kov/el, Łuck, Brody, 
Złoczów, Przemyś'any, Dubno i Zdoł 
bunów, od wschodu zaś granicą so - 
wiecką, to okaże się, iż na całym tym 
obszarze, obejmującym 1 •> powierzch­
ni całego państwa, w 37 powiatach 
istnieje w miastach większość, a w 4 
tylko (Sizdice. Biała Podlaska, Łuni- 
niec i Stolin) mmzjszość żydowska. 
Dodajmy, iż prawie w środku czworo 
boku znajduje się pow. Lubomi, któ­
rego jedyne miasto wykazuj : odsetek 
Żydów, jakim poza tym wykazać się 
może chyba tylko ,eden Tel Aviv, 
gdyż obok 4,0 proc, rz -katolików i 
4,6 proc. prawosławnych, mieszka tam 
91,3 proc. Żydów! Reszla powiatów 
o bezwzględnej lub względnej więk­
szości żydowsklei wśród luanośn 
miejskiej leży iuż poza. wspomnia - 
nym kompleksem terytorialnym, prze 
ważnie jednak w jego pobliżu Na

północy Maków, Grodno i Dzisna, na 
południe szereg bliższych powiatów 
Podkamacia (Lesko, Stryj, Rudki, Sta 
nisławow, Kosów i Kołomyja) i Podo 
la (Zaleszczyki, Skałat Tarnopol, 
Podhajce) i wreszcie najdalej na za­
chód wysunięty, znary już nam zespół 
4 powiatów r-ad Górną Wisłą (Piń­
czów, Stopnica, Brzesko i Mielec) —  
oto wypływające z głównego obszaru 
osiedlenia żydowskiego odgałęzienia 
i odpryski".

Według obliczeń autora, na ogólna 
liczbę 71 miast w Polsce, mających 
powyżej 20.OO0 mieszkancow, dwa ma 
ją absolutną większość ludności ży - 
dowskiej (P-ńsk 63,4% i Równe 
56,0%, a 16 — pomzej 50%, ais po­
wyżej 40% (Białystok 43,0%, Grod­
no 42,6%, Będzin 45,4%, Siedlce 
40,1%, Chełm 46,5%, Zamość 42,3%, 
Brześć r-B  44 3%, Łuck 48,9%, Ko­
wel 46,4%, Włodzimierz 43,3%, F>a- 
ranowicze 42,4%, Stanisławów 41,4%, 
Tarnów 43,0%, Kołomyja 42,4%, 
Drohobycz 40.1%, Rzeszów 41,7%.

Jak autor stwierdza, więasze mia­
sta w Polsce są stosunaowo mnkj 
zażydzone od małych miasteczek.

Autor opracował statystykę naro - 
dowościową 71 miast większych (każ 
de z osobna), a ponadto statystykę 
ludności wiejskiej i imasteczkov'ej po 
wiatami. Przeglądanie zawartych w 
rozprewie, szczegółowych rabel,1 jest 
wysoce pouczające

Zle sic drieje aa wsi
Ludność w z y w a  opieki w ł a d z  b e zp ie cze ń stw a

P. Fr. Szczepankiewicz z P •dme- 
trzeby w pow rypińskim, nadsyła 
nam spostrzeżenia o położeniu na 
ws: polskiej, rt jnowunej plagą kra­
dzieży. W liście nadesłanym redak­
cji czytamy m. in.:

Nastały tak.e dziś czasy na v-s‘ , ie  
piękne przysłowiowe powiedzenie 
Kochanowskiego „wsi spokojna, wsi 
wesoła", należy bezsprzecznie scho­
wać do lamusa min cnych dni. Lu­
dziom na wsi ulata sen z powiek, bo 
mkt nie jest dziś panem swego mie­
nia dobytku, a nawet życia. Na wsi 
grasują dziś, mniejsze lub większe 
bandy opryszkow, rozrywających da­
chy, wyrywających drzwi i okna do­
mostw lub zabudowań i grab-ąeyrh 
co się da i ile się da. Nie ma prawie 
dnia, żeby o  śmiałym napadzie nie 
dało się słyszeć, a przecież to zale­

dwie jesień, co będzie w zimK albo na 
przednówku? Są ro dla wsi naprawdę 
niepokojące i zatrważające horosko-, 
py na przyszłość.

Rozmawiałem z sąsiadami na ten 
temat, jedni trzymają stróżów, inni, 
blisko siebie zamieszkujący, z koici 
wartują, a jeszcze mm całymi nocami 
nie sypiają w obawie najścia złodziei. 
Tak sobie doraźnie w ;eś radzi w  na­
gie potrzebie, ale czy tomu rolniko-^ 
wi pracującemu po 16 godzin albo i 
więcej na dobę, nic należy się chwila 
spokoju i odpoczynku? Co poradzi 
samotny wartownik, stróż lub poje­
dynczy gospodarz w razie najścia ca­
łej szaiki złodzmiskiei? Z tego v/zglę- 
du musza się znaleźć w  państwie ia- 
kieś środk"i sposoby zaradcze, które 
doraźnie ukróciłyby i powstrzymały 
te rozpęiuiąca się lalę złodziejstwa na

którzy dziedziczyli oczyszczony plae 
żydowski, jakoś nit rr.ieli wielkiego 
szczęścia.

IV kilki la* potem nie oylo po nich 
slcdu i Żydzi znów zajęli swoie miej-
S C ‘

Widzimy, że Żydz. liczą na „sło­
miany zapa. Polaków; czy się prze­
liczą?

Niektórzy Żydzi mają w tym wzglę­
dzie poważne wąrpliv'OŚc . „Nasz 
Przegląd* dochodź do wmouka, ze 
zwyciężą „starzy endecy" (t. j Stron­
nictwo Naiodowe), którzy maja dłuż­
szy oddech. Nawiązując óo kongresu, 
dziennik żydowski z ża.em jęczy:

— „Jest to jeszcze jeden dowóu, że 
w licytacji ca odc:nku antysemirKim 
zwyciężą nie nowi żydozercy, lecz 
starzy, wyćwiczeni w tym dzieie me- 
rterz1 z ood w.adomego znano 
„Nasz Przegląd' wypowiada w 

tym szczególe pogląd słuszny: Obóz, 
który walczył nieugięcie przez 50 lat, 
nie złoży broni pod wpływem takiej 
czy innej trudności, rzuconej pou no- 
g* przez obcych lub nawet przez 
„swo.ch",

ŻYDZI O KONGRESIE
Prasa żydowska, wydawana po pol­

sku, bije na alarm z powodu przebie­
gu i uchwał kongresu knpiectwa p&i 
skiego,

„Nasz Przegląd" powiada tak:
„Na całym Świecie handel rozwna 

się i prosperuje Wiko pod haslein kbe- 
lalirmu, toicrancj-' i wolnej konkuren­
cji. Tymczaseir k.erownicy zjazdu pra­
gną usanowae handel av Polsce łapo- 
inocą powrotu do średniowiecza, Kiedy 
handel dzieli! się na chrześcijański i 
żvdowski ku szkodził dla całego kraju.
T _n szowinizm hand’.owv (i rzemieśl­
niczy) sęczególn'?. w Polsce wydał ;ak 
najgorsjfe wyniki".
„Nowy Dziennik" sądzi, ze 

„Zjazd kupiectwa chiztścijańskiego 
względnie rezolucje na tym ; jeżdne 
przyjęte stanowią wydarzenie baroao 
ważne dla ludności żydowskiej w Pol­
sce, Należy jednak przestrzec kupców 
chrzęścijanskich przed iluzją, r kup­
ców żydowskich przed ubawą, że b jo- 
we, zawierające < iecei demagogii ani­
żeli -ozsądku, uchwały antyżydowskie 
zjazdu mogą w czcmkoly-iek przyczy­
ni i się d„ rozw.ązania t. zw kwestii 
żydowskiej w polsce‘
Dlaczego? Dlatego, że element ży­

dowski „rozporządzą straszliwą 
bromą", a mianowicie „bronią ni­
skich cen". Odwołuje się „Nowy 
Dziennik" do ministerstwa przemysm 
i handlu, by s anęło w obronie zasa­
dy równości w działalności gospo- 
daiczej.

Do najwyższego czynnika apeluje 
„Chwila". Stwierdza że zjazd ku- 
piectwa zaszczycił swą obecno^cir p. 
Prezydent Rzeczypospolitej i tak: w  
związku z tym daje wywód-

,.Jesteśmy przekonani, że Pan prczv- 
dent me wiedz al z góry, jakie uchwały 
poweźmie zjazd bo gdyby zneł nie­
które z nich, nie mógłby czcigodną ó- 
sobą swą uświetnić takiego lazdu. 
Par Prezydent Rzeczypospolitej nie 
m ogłov  bowiem nazwiska swego łączyć 
z imprezą, której założenia spr/eeme 
są z konstytucią'
Przytaczamy te glosy, świadtfzą o  

ne bowiem o tym, jak duży oddźwięk 
wywołał kongres Kupiectwa w opinii 
żydowskiej.

wsi, która należycie i w  porę niepo« 
skromiona doprowadzić może do zu­
pełnego zanarch;zowania i przewrotu 
porządku społecznego na wsi.

Nie jest moim zadaniem y/skazy­
wać na środki zaradcze, ■ mające być 
zastosowane, są od tego władze pań­
stwowe, od których wieś z niepoko-
i rm domaga się i oczekuje orpowie- 
dnich posunięć i przeciwdziałari Da-
noszącemu się i corez  bardziej roz­
zuchwalającemu się zł*-
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Chodziło tylko o 250 kroków
Uw agi pisma wiiefeKiego & wypadkach w  Ł o m ż y

Pod powyższym tytułem zamieści­
ło „S łow o" wileńskie obszerny, nie- 
skoufiskowany artykuł, pośv, ięco ly 
zajsc.om w  Łomży (w dniu 7 listopa­
da) Artykuł ilustroy any jest rysun­
kiem sytuacyjnym, oraz fotografią lu­
dni zranionych

Artykuł brzmi (w skróceniu) jak 
następuje:

— Bo ia wiem .. Czasem się zdają, 
te już nic nie wiem... A czasem to takie 
myśli przychodzą do głowy, że moce cę i 
zura p-asy i ciągłe konfiskaty istotnie są 
potrzebne... Bo gdyby opinia szet oka wie 
działa, co się wyrabia ,co sie naprzykłacl 
działo ńa terenie łomżyńskim w krótkim 
odcinku czasu, powiedzmy od śmieiti 
Marszałka po-dzień dzisiejszy tylko.. 
Trudno istotnie dociec, iaką drogę reak- 
:ji opinia ta by wybrała9 

Milczeć niepodobna ‘

POLITYK\ ŁAMIĄCEJ SIĘ KOLBY 
Bo nie wiadomo, co jest bardziej groź­

nym dia państwa, publikowani: p r a w - 
d z i w y c h, ale mogących wzDudzić nie­
pokój publiczny, w.adomości — czy ‘ eż 
tolerowane nadal tej polityki z n i e ­
p r a w d z i w e g o  zdarzenia, wzbudza­
jącej ferment całych powiatów?

Otóż ta polityka pseudo silne kółby, 
(bo się ciągle lamia), doprowadza do 
wypadków takich naprzykład ,ak w Ty­
kocinie, w ma'u 1935-go r Mało Kto o 
tym w Polsce słyszał, co się tam działo.

BUNT SZLACHTY SZARACZKOWEJ
Południowe powiaty Łomżyńskiego, j - i 

Wysokie ■ Mazowieckie. Ostró v i okol - 
ce zamieszkałe są przez szlachtę. Szlach­
ta to szaraczkowa, ,afc sie u nm no Bit­
wie mówiło, zaściankowa, ale szlachta. 
Uświadomiona, ambitna, patriotyczna. 
Nie można rządzić krajem za pośred­
nictwem strychutca. Urzędnicy, nie zm- 
jacy terenu, biurokracja, nietakty policji, 
słowem cały aparata damimstracy jny, je­
dnego po drugim wojewodów białostoc­
kich. nie stał na wysokości państwowego 
wychowania. Powstały zadrażnienia, 
potem tarcia, aż w końcu awantury, bija­
tyki, kamienie i salwy karaomowe. —- 
Wieleśmy iuż to razy mowi.i, żc: tak nie 
można!

Wtedy winę zrzucono no Stronnictwo 
Narodowe: ono podminoumje krai!—Je­
żeli jednak Stronnictwo Narodowe ma 
większe wpływy w Łomżyńskim, niz 
gdzieindziej, to jak każde stronnictwo 
opozycyjne, czy nie zawdzięcza to rów­
nież ogulnemu niezadowoleniu z władz 
Władze Doszły na represje w stosunku 
do Stronnictwa Bardzo to może być, na­
wet logicznie Ale soo»ób tych repre.;-/j 
obrały taki, że ludzie nie mówili: „po i- 
cja bije endeków Nie, Ludzie mówli: 
„policja bije chłopów"! — A szlachta9 
Szlachta, choć szaraczkowa ale, powta­
rzam, patriotyczna, me chciaia s.ę go­
dzić, aby w wolnej Polsce bito ich po 
lnach.

REWOLUCJA W TYKOCINIE 
W Tykocinie poszło o ks. Kochańskie­

go. Ludność jest głęboko katolicka, a 
wszelki widok księdza odprowadzane 'o 
do więzienia przez policję, jest dla ni:j 
czerwona płachtą. Dlatego nie ychcdd- 
my w meritum winy, czy bezwmy ks. Ko­
chańskiego, ale przeciwstawiamy się spo­
sobowi reakcji na rzekome przewinie­
nia. — Gdy do Tykocina przyjechał no­
wy ksiądz, umysły były iuż tak podener­
wowane, że zwyczajne nieporozumienie 
stało s-ę oowod^m przykrych zajść. Ktoś 
uderzył w dzwon kościelny...

Zważmy natetyczne tło: Dzwon kościel­
ny bije na trw ogę!

Ludzie.dla których wiara nie jest czc :ą 
formułą, zbiegli się do Tykocina tysią­
cami. Wyrzucono policję Zorganizowano 
w'isną władzę W ystaw iono pikiety -.*»a 
drogach. No, czy to nie nazywa s> rewo­
lucją? VC moim pojęciu tak.

Starostę z'samochodem zatrzymano. 
Później pod eksporlą odprowadzono do 
Tykocina, ale pozwolono mu gadać z 
księdzem tylko przez okno...

JA.K TRWOGA, TO DO... 
Oczywiście władze sprowadziły pcni- 

cię z Białegostoku, ale ’ ej komenda it 
taktownie zatrzymał się w le«ie. Tykoci­
na nie atakował, dla uniknięcia krwi roz­
lewu. Cóż czynią władze? Są bezradne. 
Wtedy zwracają się do Kurii Biskup,ej 
w Łomży z prośbą o pomoc. Ostaln a

instancja ładu i bezpieczeństwa publicz­
nego...

Do zbuntowanego Tykocina ma jechać 
prałat z Zambrowa. W końcu ksiądz pr/y 
był i bunt tykociński zlikwidował słowa­
mi perswazji i dobroci.

CZY TO STAN OBLĘŻENIA 
W ŁOMŻY?

W czerwcu tegoż roku 35-go, odbywa 
się rozprawa w Sądzie w Łomży, p-zeciw 
ko księdzu Kochańskiemu, Łomża przy­
pomina stan oblężenia. Drogi dojazdowe 
azjęte są przez policię. Dostęp do Sadu 
zamknięty. Przysłano oddziały szturmo­
we z Goiędiraowa Hełmy, bagnety, -a 
rabiny, warty.

— Stój! kto idzie?! ,
Czy to jest jakiś rok 1915-ty, czy też 

1936-ty. Czy to jest wojna, czy „państwo 
wotwórczy" pokój odrodzonej Polski?

Rzucam takie pytanie i takie frazesy, 
me dla demagogu, przejaskrawienia, czy 
„podmalowania" obrazu. i\ dlatego, ze 
wczuwain się w reakcję chłopów na tego 
rodzaju obrazy, w ich reneksje, które się 
m narzucają, w ich kategorię myśleń a, 

właśnie obrazową, trochę patetyczną, 
skłonną do porównań i do — wybuchów

mnych
TRAGICZNY DZIEn W SOKOŁACH
W sierpniu tegoż 1935 mku, we wsi 

Sokoły, dochodzi znów do ponurych 
zajść Policja rozpędza jakikś zebranie, 
ale rpzpętuje jednocześnie butzę. Lu­
dność cofa się za ogrodzenie kościelne. 
Policja szturmuje Ludność spotyk: ją 
gradem kamieni Wtedv pc.icja odcho Izi 
i daje salwę w kierunku kościoła Drzwi 
świątyni są otwarte Na stopniach jei gi­
nie młody chłopak. Z murów kościoła 
sypie się tynk'''Okna kościoła wybite są 
kulami.

Znów ten sam ekscytujący obraz „am- 
gący wywołać niepokoj puDliczny", ale 
niestety... prawdziwy. Czy takimi obra­
zami nie najłatwiej opeiować w demago­
gicznej agitacji? I czy właśnie nie jest 
obowiązkiem władz uczynić wszystko, 
aby nie ułatwiać diOgi do tej demagogu, 
nie dopuszczać do zaistnienia takich o- 
brazów, o wręcz grotgerowskim postni- ' 
ku?

W rezultacie następują areszty w tere­
nie i szereg mniej i więcej groźnych in­
cydentów

Później dochodzi do awantury na ryn­
ku łomżyńskim, o czym już pisaliśmy, 
Czyżew, o którym również zamieści1 iśmy 
reportaż Sprawa antyżydowskich „pik'e- 
ciarzy". Pan Jursz w Berezie itd , ifd.

CHODZIŁO O 250 KROKÓW
Po zestawieniu wypadków łomżyń­

skich, które już dałem, samo zajście w 
dniu 7.XF nie nadawałoby się maże do 
specjalnego uwypuklenia, gdyby nie by­
ło tak charakterystyczne. Chodziło 
bowiem me o co innego, jak o 250 kro­
ków

Przemierzyłem je osobiście: z katedry 
do Domu Katolickiego, normalnych (m o­
ich) kroków jest 247. A zatem mniei iuż 
2u0 metrów. Otóż na tej przestrzeni m.a- 
ły byc przeniesione sztandary Stroon'c- 
twa Narodowego, po pośw ięceniu w ko­
ściele, do wspomnianego Domu. Władze 
jednak zastrzegły, żeby- „nie demon­
strować'. Organizatorzy zgodzili się

Otóż odmienne interpretacje sposobu 
-les iem a rztandarów na odcinku 250 kro 
kńw, mianowice1 czy to była demon­
stracja. czy je nie było? — doprowa­
dziły do zajść, wcale krwawych.

CIĘŻKA JEST SŁUŻBA W POLICJI
Z okazji poświęcenia jakiegoś tam 

sztandaru, rwrócono się z prośbą ao 
wotewództwa o zezwolenie na zebranie 
okręgowe Stronnictwa Narodowego Od- 
mowtono im. Wówczas złożono podanie 
o zebranie powiatowego kola tegoż stron­
nictwa. Odmówiono. Wtedy n lejscowy 
sekretariat Stronnictwa zdecydował s’ę 
zwułać zwyczajne zebranie członkowskie 
Iza legitymacjami), które w myśl prze­
pisów, nie wymaga specjalnego zezw o- 
lenia.

Mimo wszystko pertraktowano jeszc-e 
ze starostą. Jak wyżej: „dobrze, ale żeby 
nie było demonstracji u’ iczne-

niedzielę zebrał się na nabożeństwie 
tłum wiernych około 5-ciu tysięcy os/o. 
Dokonano poświęcenia sztandaru Ludzie 
wewnątrz świątyni tlie wiedzieli oczywi­
ście, co dzieje uę na zewnątrz.

Tymczasem po szosie z Białegostoku j nie kio inny, tylko właśnie kordony po­
jechały już auta ciężarowe, brzemienne i licji, zmusiły ogromny tłum do mamfe-
granaiowymi mundurami. Po co? Roz­
drażnienia nie leczy się rozdrażnieniem.

Policji było mnogo. Musiała srać w au­
cie całą drogę, w pozie niewygodnej, 
męczącej, na wichrze i zimnie jesiennym. 
Przecież to też ludzie Czy nie wzbie­
rała w nieb gorycz i niechęć do tych, z 
których przyczyny muszą oto trząść się 
po szosie? I tak przez całą drogę. Cięż­
ka jest służba policji wogóle. Podwójnie 
ciężka, skoro kierewana ręką nerwową 
i niezrównoważoną.

MANIFESTACJA Z... PRZYMUSU
Punktualnie kwadrans po dwunastej 

wychodzi olbrzymi tłum z Katedry łom­
żyńskiej. Tłum wiernych, Bogu ducha 
winnych, który nie słyszał o żadnym :a- 
mierzonyro pochodzie, tym mniej o za­
kazie jakiegoś pochodu. Zastaje sytuację, 
której podaję szkic:

+•

<Ą. K„t.
■  at

■■

* . „ „ heaDon rot.tji

’1 rzy ulice, mianowicie: Fama, G.eł-
czyńska i Pieraok.ego, zamknięte są kor­
donami policji. Tylko ulica Kiliwody, 
którą miały być niesione sztandary, stoi 
otworem. Co miał robić tłum? Albo stać 
na miejsca, albo ruszyć ulicą fva.liwody.

stacyjnego pochodu ze sziandarami, ko 
innego wyjścia nie byt o,

.ROZEJŚĆ SIĘ!" — ALE DOKĄD?!
Ponieważ jednak żadna manifestacja 

nie była przewidziana, w‘ęc ze sztanda­
rami Stronnictwa ruszyła tylko nieliczna 
grupa, zaś gros tłumu, zupełnie zde­
zorientowanego zatrzymało się przed 
katedrą, nie wiedząc co czynić, gdzie 
iść?

Otóż w momencie, gdy poczet sztanda­
rowy minął rog ulic Pierackiego i Klli 
wody, gdy mu pozostało zaledwie sto 
kroków do Dorna Katolickiego, a tłum 
się pałętał i gromadził bezmyślnie padta 
komenda:

— Rozejść się!!! I
Ale dokąd?! — Liczm świadkowie po­

twierdzają jeano: pomiędzy komendą
„rozejść się", a atakiem policji na tbin 
minęły tylko sekundy. Natomias* flwó -h 
świadków zeznaje m„ że mm się ktoś zo­
rientował, policjanci zamykający ulicę 
Pierackiego, krzyknęli: „Hurra!!" — Je­
dnoczesne z trzech stror uderzono ,v 
tłum i jedtiucześnie z czwartej, wydzie­
lonej grupy, uderzono na tył pochcda 
sztandarowego.

CO DZIESIĘĆ KROKÓW JEDEN 
RANNY

Nie będę opisywał znów tego obraza. 
Mówiono mi tylko: „żeby par_ widział.. 
starych też, i kobiety, i dzieci.. “ Przy­
toczę tylko fakty: nie było bagnetów na 
karabinach, kilka kolb się ułamało; 25 o- 
sób opatrzył szpital miejski, same rauv 
tłuczone (przeważnie w głowę); tylko z 
pośród ludności cywilnej; ani jednego 
rannego policjanta

Otoczony ze wszystkich stron tłum 
cofnął się za ogrodzenie katedry i stąd 
rzucał kamieniami. To bardzo wstrętnie

pytam raz jeszcze, skoro gc otoczono z€ 
wszystkich stror. i... Przecież każdy tłum. 
na każdym świecie zareaguje w ten spo­
sób. Czy panowie Kierownicy pohej ni< 
zdają sooie z tego sprawy?

1 p o c o ?  Dla tych 250 krokow! 25 ran­
nych, Na 10 kroków wypada po jednym,

A policja co miała czynić? Bvli tacy W 
tłumie, którzy ponoć z jej ust słyszeli: 
„nie do nas m ejcie pretensję, a dc tych* 
co kazali”.

Bardzo słusznie.

NIE MOŻE BYĆ TAKtCH PRETEK­
STÓW, NIE MOŻF BYĆ TAKICH 

WYPADKÓW!
Ziośliwi partyjnicy Str. Narodowego 

twierdzę, że to wszystko umyślnie zro­
biono dla pretekstu zamknięto już hoj 
wiem koła Stronnictwa w Bielsku w 
Wysokiem Mazowieckiem

Nie chodź- nam o Stronnictwo Naro­
dowe. nie jego bronimy w tej chwili, a 
biommv systemu rządzenia państwem, w 
którym takie preteksty nie mogą być do­
puszczalne. Systemu, w którym pod-ybne 
zajścia nie są przewidziane, a jeżeli za­
chodzą, to się winnych pociąga do su­
rowej odpowiedzialność,.

Niestety, w danym -wypadku pocią­
gnięcie do odpowiedzialności jakiegoś 
tam referenta bezpieczeństwa, czy lakie- 
goś ‘ am komisaiza policji, nie może nas 
zadowolić. Z tego, co opisałem na po­
czątku, wynika jasno,, że nie oni sa 
głównymi winowajcami długiego łańcu­
cha pożałowania godnych a ypadków,— 
tak jak z przeoczonego planu wynika 
jasno, że zajścia w dniu 7-ym listopada 
1937 reku w Łomży, nie bvły winą tłu­
mu". — .............

X

Do tego opisu, podanego przez 
pumo, które częrto nas zwalcza, nie

Juz z tego planu wida. zupełnie jasno j z (ego strony, ale gdzie miał się podziać, dodajemy żadnych komentarzy

60 p r o c .  u c z n i ó w

gitara żydowskiego w komunie
P . P . S . ,  T .  U .  R .f Str. L u d o w e  i „Wici” p rz e ż a r te  ro b o ty  w y w r o t o w ą  K o m m te rn u

Jak już donosił „Warsz. Dziennik 
Naród.", od kilku dni toczy się prze 1 
Sądem Okręgowym w Kielcach wieł-

wą, ale dawano przytułek przyjei- 
d~ ancvm na inspekcję „oki egow- 
com,J i wysłannikom „centialnej tedb

ki, niezmiernie Ciekawy proces ku- niki“ K.P.P. Tu także zbierano skład
munlstyczny, Na. ławie oskarżonych 
zasiadło 30 osob. wśiód nich 20 Ży­
dów i ) 0 Polaków. Pomiędzy oskar­
żonymi znajdują się me tylko noto­
ryczni, dobrze znani władzom dzia­
łacze komunistyczni, karani ja i nie­
raz więzieniem za działalność wywro­
tową, ale także przedstawiciele PPS.
i klasowych związków zawoaowych, 
Stron. Ludowego, „Turu“ { rozwiąza­
nego niedawno „Zw. Myśli Wolnej".

Na ławie oskarżonych s’earą tak­
że dvrie uczennice i jeden uczeń gi­
mnazjum żydowskiego braci Zimno- 
wodów.

Z aktu oskarżenia, b. obszernego, 
potwierdzonego już w znacznym sto­
pniu zeznaniami śwuudków oskarże­
nia, wynika, jak na dłoni, kierOwni- 
cza rola komunistów w akcń tworze­
nia „Jednolitego Frontu Ludowego", 
dziś nazwanego „Frontem Demokra­
tycznym",,

Oskarżeni, dz.ałaiąc zgodni z in­
strukcjami, wydanvmi przez plenum 
VIl-go Międzynarodowego Kongresu 
Komunistycznego w Moskwie, —  po 
stworzeniu Komitetu Okręgowego K. 
P P i komitetów dzi elnicowych, oraz 
licznych „komórek, —  zwrócili bacz­
ną uwagę na wszystkie legalne związ­
ki i orgamzacje radykalne. Jak ze­
znał kierownik wydz. śledczego, p. 
kom Zdankiewicz, wvdano polece­
nie członkom paitii komunistycznej 
wstępowania do szeregów PPS, i kla- 
sow7ch związków zawodowych, „Tu- 
ru“ , „W ici", Stron Ludowego, ,.Zw 
Walnej Myśli", „Legionu M łodych".

Oskarżeni za szczególny terer. 
dz’ałalności obrali sobie sed^bie 
t. zw. „Kościoła Narodowego" w  Kiel 
cach (Rynek 5), gdzie me tylko od ­
bywały się liczno konspiracyjne koi? 
ferencje, drukowano, rozdzielano i 
przechowywana „bibułę" wvwrotcu

ki na „czerwoną Hiszpanię" i organi­
zowano „komitet puwszechuego po­
koju". W  cirisłynT pororruimcniu i 
kontakcie z głównymi działaczami 
komunistycznymi pozostawali prze­
wodniczący Rady Zynązków Znwodo- 

l wych, członek PPS., oskarżony 
J Krawczyk, d/iałacz „Tur-u“  i rozwią • 
! zanego „Zw. Myśli W olnej", eir 

nauczyciel oskarżony H Szulc, dzia­
łacz Stron Ludowego i kierownik 
sekty „Kościoła Narodowego" we wsi 
Kołomań. b. kandydat na posła, o- 
skarżony Wlodz, Jańczyk. Zr.alezio- 

! ne przy likwidacji grupy komunntycz 
i nej, a rozrzucane na terenie F lelc 1 
j okolicy w ciągu r. 193b i na początku 
' 19.37 ulotki komunistyczne wzywały 

właśnie wszystkie ugrupowania „d e ­
mokratyczne" dc stworzenia „wspól­
nego, jednolitego frontu ludowego 
przeciwko faszvzmowi i antysemi­
tyzmowi".

Specjalną uwagę zwrócono na 
młodzież szkolrą zwłaszcza żydow­
ską. Jak s ę chwalił osk. Kałma 
Piwkc, w gimn. Z mnowc-dów 

6G proc. młodzieży nalegało do komó­
rek komunistycznych Jaki duch pa­
nował w tym gimnazitim, świadczy 
ujawmony na rozprawie szczegół, że 
w podręcznikach znajdowano poro- 
tuone ręką uczennic notatki w rodza­
ju ,Polska bez Żydów, to zero"!

W  toku swych długich zeznań kom. 
Zdankiewicz stwierdził, że do „Zw. 
Myśl: Wolnej 1 należeli nawet, „ludzie 
na stanowiskach , m, in, kilku nau­
czyciel-, którzy , zdradzali wyraźne 
sympatie do komunizmu".

Pbrwsze trzy dni procesu zajęły 
zeznania świadków oskarżenia.
Szczególne zainteresowanie wzbudzi­
ło zeznanie głównego śv.iadKa oskar­
żenia, nieiakiego Łyki, „kościelne­
go" kaplicy „Kość oła Narodowe­

go", który cieszył się zaufaniem ko­
muny, a jak się później okazało, po ­
zostawał na usługach pol.cji i wszy­
stkich oskarżonych począł i w śledz­
twie i na rozp-awie „sypać". Osobli­
wie też wypadła zagadkowa rola „du­
chownego" „Kościoła Narodowego", 
niejakiego Izydora Doktora, który 
prz},aźnił się z niektórymi oskarżo­
nymi, a jednocześnie chodził po „ra­
dy" do poLcj” Oskarżonych broni 
kilku adwokatów przyjezdnych, prze­
ważnie żydów, m. in. występuią 
główny obrońca komunistów p. W'i- 
na»ver z Warszawy i działacz socjali­
styczny 7 Krakowa, p. Gross. Proces 
przewidziany jest na 6 —  7 dni.

K-nin

Dom Katolicki
# d?wntj siedzibie na^onsKie,

W  Toruniu w domu nr 1.8 przy ul, 
Łaziennej od lat stu z góra istniała 
niemiecka loża masońska p n „Zum 
Bier.nekorb . Po likwidacji loży ka - 
mienicę tę nabwli pp. Wakarecowie, 
którzy bezinteresownie oddali ją do 
rozporządzenia organ:zacjom katolic­
kim przy parafii św Jana i in. W  ten 
sposób w miejsce loży masońsaiej To­
ruń pozyska! „Dom Katolicki" i tam, 
gdzie znajdowało się gniazdo wrogów 
Kościoła, powstało ognisko myśli : 
pracy katolickiej. Dn 14 b. m. J. E, 
ks. Biskup St Okoniewski poświęcił 
gmach Domu Katolickiego.

Społeczeństwo K a to h c k ;e  w Toru - 
niu otwarcie Domu Katolickiego w 
dawnej siedzibie masońskiej powita i 
ło z zadowoleniem.

W  to k u  ubiegH-m przekształcony 
został w Gnieźnie gmach loży maso­
nerii żydowskiej „O ld Fellow" na 
Dom Kupiectwa Polskiego, po wyku­
pi mi r gmachu przez kupiectwo p o i ' 
sk-e Gniezn?
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